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Z Kropiwnickich 

IZABELLA RYX 
po krótkich lecz ciężkich cierpie­
niach opatrzona Św. Sakrmnen­
tami oddała Bogu ducha dnia 
9 Maja 1904 r . w Prażmowie. 

Dzielimy się z Szanownemi Czytel­
niczkami i Czytelnikami naszymi bo­
lesną wiadomością o , tracie ś. p. Iza­
belli Ryxowej, dzielnej naszej współ­
pracowniczki · od początku istnienia 
pisma naszego. 

Wyjątkowe przymioty zmarłej jako 
obywatelki, kobiety i hodowczyni 
uczyniły z niej od lat wielu przo­
downiczkę postępowego gospodar twa 
wiejskiego. Jej praca, wytrwałość 
i umiejętność wytworzyły i u taliły 
nowe kierunki pracy hodowlanej, któ­
re na długo pozo taną przykładem 
dla na zych wiejskich gospodyń. 

Ob zerniej zy zyciorys zmarłej po­
damy w numerze na tępnym. 

W smutnym obrzędzie pogrzebu 
ś. p. Ryxowej ucze tniczyć będą 
przedstawiciele "Dobrej Go podyni", 
którzy w imieniu na zego pisma złozą 
wieniec na trumnie wielce za luzonej 
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RÓŻNE ŚRODKI 
wplywające na podniesienie dobrobytu naszych wlościan. 

---~o~--

Mając powyższy wzgląd na uwadze, ra· 
dziłbym zaprowadzać sady mieszane t. j. 
zasadzune poiową jabłoni i połową grusz. 

Przy takiem sadzeniu ryzykuje się mniej 
bo zawsze jeden z tych owoców obficiej 
obrodzi. 

Przy wyborze odmian i gatunków jabŁek 
kładliśmy nacisk na gatunki zimowe trwa­
le - tę samą metodę trzeba zastosować 
i przy wyborze grusz tern więcej, jeżeli ma­
ją być sadzone razem z jabłoniami. 

Zresztą należy się trzymać tych samych 
wskazówek i rad, jakie podano przy upra· 
wie ziemi i dalszej pielęgnacji co i przy 
sadzeniu jabłoni. Należy tylko pamiętać, 
że dotki przygotowane do sadzenia nie po­
winny być szer~ze nad łokieć a co ważniej­
sza nie powinny być głębsze nad łokieć -
gdyż za głębokie posadzenie źle oddziaływa 
na rodność drzew, na ich wzrost i przy­
czynia się do różnych ich chorób. W grun­
tach lekkich i wy s ta wianych na silną ope · 
rację promieni słońca drzewka owocowe 
sadzić można cokolwiek głębiej. 

. Bardzo korzystną rzeczą jest całą prze­
strzeń po zasadzeniu drzew przykryć na 4 
cale na woz~m słomiastym dobrze przetra­
wionym. ciólka taka zastania. i chroni 
młode korzenie od raptownych przemian 
atmosferycznych. 

Trzeba pamiętać, że zakładając sad tylko 
z samych grusz, należy ku temu obierać 
miejsce zaciszne i najcieplejsze. 

Grusze można sadzić gęściej, niż jabłonie 
t. j. po 9 łokci w kwadrat, co da możność 
zmieszczenia 208 sztuk na .. jednej mordze, 
a przyjąwszy przez lat 50, przeciętnie po 
jednym rublu z drzewa i odtrącając 8 sztuk 

(Cląg dalszy.) 

jako procent nieobradzających 1 to dochód 
roczny z morgi obsadzonej gruszami będzie 
wynosił 200 rub. - co jest zupełnie moż­
liwe przy dobrej kulturze, przy przychyl­
nych warunkach zewnętrznych i średnim 
urodzaju. 

Tu również uwzględnić trzeba i inny 
jeszcze dochód z tej _samej ·morgi, jaki mieć 
można. 

Z gatunków handlowych zalecają się naj­
więcej: 

l) Diuszesa wcześna (Duchesse precoce), 
2) Bera złota (Salisbury), 3) Urbanistka 
(Beurr ~ Colanna d'autornme) 4) Plebanka 
(De Cure) 5) Królewna 6) Józefina (Jose· 
phines de Malines). 
Ponieważ zalecaliśmy zaprowadzanie sa­

dów mieszanych, zobaczmy zatem, jakie ko ­
rzyści sad taki dać może. 

Jeżeli pól morgi zasadzimy jabłonkami, 
na co nam wyjdzie 59 sztuk, to licząc, jak 
powyżej, rubla dochodu z drzewa, będziemy 
mieli 50 rub. z pól morgi, po odtrąceniu 
9 sztuk na nieurodzaj. 

Dalej, za adziwszy drugą polowę morgi 
gruszami, na tę przestrzeń wyjdzie nam 
104 sztuki - lic?:ąc po rublu rocznie z 
drzewa i odtrąciwszy 4 sztuki na nierodzą­
ce, otrzymamy 100 rub., co razem z pół 
morgą zasadzoną jabłkami da nam 150 rb., 
nie licząc dochodu z warzyw i pasieki mie­
szczącej się na tej samej mordze. Z po­
wyższego widzimy, że morga sadu miesza­
nego daje nam dochód mniejszy, niż morga 
zasadzona samemi gruszami - ale dochód 
ten jak kolwiek mniejszy jest pewniejszy 
na wypadek słabszego obrodzenia jednego 
z tych gatunków. 
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Sady śliwkowe. 

Ziemie napływowe bardzo są odpowied­
nie do zakladania sadów śliwkowych, dla­
tego sady te możemy z powodzeniem za­
kładać w nizinach, a nawet na ląkach 
nadrzecznych. Wystrzegllć się jednak na­
leży zakladania sadów tych w pobliżu du­
żych jezior i bagien, gdyż sąsiedztwo ich 
źle oddziaływa na zawiązki owocu. 
Również odpowiednieroi są grunta pulch­

ne, torfJasło- próchnicowe, dalej w płasz­
czyznach nie wysokich czarnoziemne lub 
też g!iniasto- próchnicowe mułkowate, dość 
wilgotne ze spodem wapiennym. Znam 
sady śliwkowe na iłach czerwonych i na 
glinach zimnych ściśliwych nieprzepuszczal­
nych-obficie rodzące. 

Z uwagi na znaczne zapotrzebowanie te­
go owocu i szerokie zastosowanie go w 
handh:1 1 nie tylko w postaci świeżych śliwek, 
ale i w róinych przetworach, jak powidła 
i śliwki suszone, których za granicą po kil­
kaset miljonów funtów rocznie w handlu 
spotrzebowują - następnie ogromna ilość 
śliwek używanych na Węgrzech do wy­
robu śliwowicy i t. d. - nasuwa tę myśl, 
że warto i należy sady śliwkowe starannie 
zakładać, a później troskliwie pielęgnować 
tern więc~>j, że sady te przy racjonalnej ho­
dowli i dobrej administracji mogą dawać 
największy dochód ze wszystkich ogrodów 
owocowych. 

Chcąc należycie przygotować ziemię pod 
sadzenie śliwiny, trzeba poprzedniego roku 
obsadzić całą przestrzeń łubinem i tPn przy­
orać, jeżeli zaś sad śliwkowy ma być zało­
żony na łące, którą z przyczyny malej wy­
dajności traw korzystillej jest zamienić na 
sad, to lepiej uprzednio przez rok na tej prze­
strzeni sadzić warzywa, następnego roku 
zasiać Iubin na przyorarue dla wzbogacenia 
ziemi azotem. 

Na tak przygotowanej przesttzeni, trzeba 
robić dolki nie głębokie i obszerniejsze nad 
łokieć a wiosną lub jesienią sadzić śliwinę. 

Dobrze założ~ne sady śliwkowe mogą trwać 
lat trzydzieści, a jeżeli wsz) stkie warunki 
sprzyjają, to nawet i dlużej. 

Sady śliwkowe nie wymagają zasilania 
ich wcześniejszego, niż po 20 latach, po któ­
rym to czasie należy je wzmacniać takieroi 
sameroi nawozami i środkami, jak sady in­
nych owoców. 

Wiele jest odmian i gatunków śliwek, ale 
my, mając głównie korzyści materjalne na 
względzie i hodowlę owoców przeważnie dla 
handlu, innych gatunków zalecać nie może­
my, jak tylko trzy następujące :przedewszyst-
kiem węgierki zwyczajne, następnie bośniac­
kie i wloskie. 

Zaleca si ę sadzić drzewa śliwkowe nieco 
gęściej, gdyż to wpływa na ich urodzajność 
i chroni je często od wymarzania kwiatu 
w czasie przymrozków wiosennych; w tym 
celu nie trzeba sadzić drzewek rzadziej niż 
w 5-ciu lub 6-ciu lokciowych odstępach w 
szachownicę. 

Sadząc podług wskazanej odległości, na 
jedną morgę węgierek zwyczajnych wyjdzie 
sztuk 675, a licząc przeciętnie tylko z 600 
sztuk prr.ez lat 30 po 25 kop. dochoflu 
rocznego z jednego drzewka - morga da 
nam roczrrie 150 rb. 
Ponieważ węgierki włoskie i bośniackie 

rozrastają się dość rozlegle, należy zatem 
gatunki te sad7ić rzadT.iE:j i dlatego na mor­
gę drzewek tych wyjdzie 468 sztuk, że zaś 
gatunki są wyższe i lepsze od węglerek zwy­
czajnych, to też licząc dochód roczny z je­
dnego drzewka po 30 kop., z morgi jednej 
otrzymamy 130 rb. 

(Ciąg dalaty nastąpi.) 

Jak odiywi 6 d1iec! nasae? 

(Dokończenie.) 

Do pokarmów codziennych dodajemy rói­
ne przyprawy. 

PierwĘ:ze miejsce zajmuje tu sól kuchen· 
na. Do osolonego pokarmu dziecko przy­
zwyczaja się łatwo. Sól jest potrzebą orga­
nizmu i dlatego to pogląd, że szkodzi ona 
dzieciom, jest poprostu blędny. 
Drugą ważną przyprawą jest cukier -

ma on wiele bardzo przeciwników jako też 
i zwolenników; pierwsi twierdzą, że cukier 
jest niestrawny i psuje zęby, inni znów 
przypisują mu ogromną wartość pożywną. 
Prawda zaś kryje się pośrodku. Nadmier­
ne używanie słodyt;zy może dziecku istotnie 
popsuć trawienie, wyd·delając w żolądku 
nadmiar kwasów, a i emalja zębowa ścierać 
się może od gryzienia twardego cukru; 
umiarkowane jednak użycie może być dla 
organizmu pożytecznem. 

Wiemy, że cukier jest składową częścią 
mleka, tego najpierwszego pokarmu dziecię­
cego - organizm dziecka w zaraniu przy­
wyka do niego, a że cukier nie ulega zmia­
nie pod wpływem soków trawiennych i tyl­
ko zostaje wessanym jako taki, więc jest 
łatwo strawnym środkiem odżywczym. 
Można więc dzieciom da wać cukier i 

wogóle słodycze, ale w ilości niewielkiej i za· 
wsze na deser po jedzeniu, a nigdy w prze­
rwie między jednem jedzeniem a drugiem. 

Przeciąg czasu między jednem jP.dzeniem 
a drugiero przeznaczony jest na strawienie 
przyj~tego pokarmu - żołądek wtedy od- . 
bywa prar.ę, kló1·ej mu niczem zakłócać nie 
należy. Gdy wtedy dajemy dziecku cukie­
rek, obciąża mu on narządy trawienia, od­
biera apetyt i wywofać może zaburzenie 
żołądka. 

Korzenie jak: pieprz, papryka, liście bob­
kowe, imbir, goździki, cynamon i t. d., jako 
drażniące organy trawienia i powodujące 
w nich nawet zmiany zapalne- winny być 
z kuchni dziecinnej usunięte zupełnie. 

Napoje odgrywają również bardzo ważną 
rolę w djetetyce dziecinnej. 

Najważniejszym i najzdrowszym napojem 
jest woda. Szczęśliwą jest okolica, która 
zasilać się może wodą źródlaną. Z wyjąt­
kiem mieszkańców miast większych, którzy 
używać mogą czystej, sprowadzanej z gór 
lub wielkich rzek wody filtrowanej, większość 
ludzi posiłkuje się wodą studzienną. Ta 
ostatnia może być dobrą lub złą, często 
również bywa bardzo niebezpieczną dla zdro­
wia, a to np. wtedy, gdy do studni pod­
wórzowej dostają się różne nieczystości z 
podwórza. Ale i ze studni nawet dobrze 
urządzonej, z której czerpie się wiadra­
mi, jak to najczęściej na wsi się zdarza, 
woda dopóty jest dobra, dopóki w miejsco­
wości danej niema wypadków chorób za­
kaźnych. 

Gdy zajdzie ta okoliczność, wtedy wodzie 
ze studni dowierzać już nie można, zjawia się 
bowiem niebezpieczeństwo zarażenia się 
chorobą przez picie wody surowej, do któ­
rej mógl być zawleczony zarazek chorobo­
twórczy. 

Należy więc wówczas wodę mającą słu· 
żyć na napój gotować i to dość dlugo, a 
następnie przechowywać ją w naczyniach 
szczelnie zamkniętych. 

Dzieciom małym wody surowej dawać 
nie należy, ale zawsze przegotowaną i lek­
ko ocukrzoną. 

Woda z cukrem, do której wlożymy ka­
walek pomarańczy lub cytryny, wreszcie 
wlejemy trochę soku owocowe~o lub konfi­
tur, doskonale może dzieciom zaslątJiĆ bar­
dzo dla nich szkodliwą herbatę. 

Herbata tak jak i kawa działają podnie­
cająco na układ nerwowy, nie zawierając 
żadnych zgola części pożywnych; z tego 
względu nie powinny być nigdy uważane 
jako napoje, odpowiednie dla dzieci. 

Takie rodzaje kawy jak kawa Knajpa, 
kawa owaiana, jęczmien1a, żytnia i t. p. 
które pró~z na;~wy nic wspólnego z praw­
dziwą kawą nie mają, jako przetwory mą· 
cznf', a więc zawierające węglowodany, mo­
gą być dawane dzieciom kilko!Ptnim. 

Herbatę dawać można dzieciom tylko w 
celach leczniczych - z bardzo dobrym sku­
tkiem stosować ją można przy rozwolnieniu 
i wogóle w wypadkach niestrawności. 

Dzieci, które opijają się herbatą, kawą, 
mają zwykle cerę bladą, chorobliwą - żół­
to-siną, dojrzewają przedwcześnie, są nerwo­
we i wątle; przeciw nie te, które na mleku 
się chowają, są czerstwe, rumiane, silne 
i zdrowe. 

Gdy dziecko mleka nie lubi lub też nie 
znosi, niech pije bawarkę ze śmietanką, 
zresztą wodę z sokiem lub cytryną, od któ­
rej herbata pożywniejszą nie jesl, albo 
kakao. 

Kakao zawiera w sobie ciala białkowe, 
węglowodany, tłuszcze - jest więc dobrym 
środkiem od7.ywczym dla dzieci, szczególniej, 
gdy jest gotowane na mleku. 

Kakao ze względu na dość znaczną zawar­
tość węglowodanów używane być może ja­
ko dobry środek przeciw rozwolnieniu -
zatwardza stoleczek dzieci i dlatego nie po­
winno być dawane dzieciom codzień, lecz w 
pewnych odstępach czasu. 

Czekolada - sztuczny przetwór .kakao, 
jako zawierająca dużą ilość Uuszczu 1 pt·zy­
praw korzennych, nie może być uważana 
jako bardzo zdrowy napój dla dzieci - nie 
wszystkie dzieci zno,szą dobrze czekoladę 
zarówno w płynie jako też w przetwo­
rach stalvch. 

Napoje, zawierające w sobte alkohol, jak 
piwo, wino, wódka, likier, koniak i t. p. 
powinny hyć stanowczo wykreślone z dyety 
dzieci. 

Lekarze twierdzą, że alkohol gorszą jest 
trucizną, tziż morfina, sprowadza on u dzie­
ci zaburzenia w trawieruu, katar żołądka 
i kiszek, niespokojny sen, upadek sił, drgaw­
ki; następnie różne cierpienia nerwowe, jak 
neurastenja, a nawet histerja, przytępienie 
zdolności umysłowych a nawet zidjocenie 
zupełne, zaostrzoną i przedwczesną zmysło­
wość, nadmierną wrażliwość lub bezwrażli­
wość zupełną, chroniczne bóle glowy i t. d. 
i t. d. Alkohol wywiera bardzo szkodliwy 
wpływ nie tylko na umysł, ale i na charak­
ter i usposobienie dziecka. Kilka kropel 
alkoholu w mniemaniu ogólnem nie może 
zaszkorizić dziecku, częstują więc je nieopa­
trznie, nie pojmując, że te kilka kropel dla 
organizmu dziecka stokroć są szkodliwsze, niż 
kilkana{c ·e kieliszków dla doroslego czło­
wieka. 

Matki karmiące, w niczero nie uzasadnio­
nem przekonaniu, że alkohol zwiększa ilość 
pokarmu, wlewają w siebie w dużej ilości 
piwo, wino, koniak, poją swe mamki pi­
wem, nie pojmując, że skazują tern biedne 
niewinne maleństwa, na przeróżne, często­
kroć ciężkie choroby, które dopiero w pó­
źniejszych Jatach ujawniają się w dziecku, 
wprowadzając w zdumienie lak rodziców 
jako też badającego lekarza, co do źródła 
powstalej choroby. 

Przypisując winu własności wzmacniają­
ce, poją niem rodzice dzieci swoje, a sku­
tek jest ten, że dzieci te coraz słabsze się 
stają. 

Należałoby jak najwięcej rozpowszechniać 
pośród matek wiadomość o szkodliwości 
alkoholu na organizm dziecka szczególniej, 
aby nareszcie wykorzenić zgubny zwyczaj 
opajania niem dzieci jako też karmiących 
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i w ten sposób zapobiedz rozwijaniu się 
jednostek cherlawych, zwyrodniałych, któ­
rych istnienie bywa częstokroć pasmem 
udręczeń dla siebie i drugich-dzięki jedynie 
zgubnej i karygodnej nieświadomości rodzi· 
ców w kwestji najkardynalniejszych prawi­
deł racjonalnego odżywiania dzieci. 

Na zakończenie pogadanki niniejsr.ej o tern, 
jak odżywiać dzieci nasze, dodać jeszcze 
muszę kilka uwag ogólnych. 
Ważnym bardzo warunkiem dobrego 

apetytu dzieci i, co za tern idzie, dobrego ich 
odżywiania jest przestrzeganie odpowiednich 
przer-lil pomiędzy jednem jedzeniem a dru­
giem. Jeśli chcemy, aby dzieko jadlo z ape­
tytem, nie dawajmy mu jeść częściej niż 
co 3 do 4 godzin - tyle bowiem czasu po­
trzeba na strawienie spożytych pokarmów. 
Jeśli dziecku podamy pokarm drugi zbyt 
wcześnie po pierwszym, wtedy pokarm ten 
nie zostanie strawiony, lub też strawiony 
tylko częściowo, obciąża żolądek i kiszki, 
rozkłada się, sprowadza rozwolnienie i w ogó­
le zaburzenia żołądka, obciąża go i osłabia. 
Ważną rówmez rzeczą w odżywianiu 

dzieci jest umiejętny dobór potraw; pokar­
my winny być mieszane, to jest takie, któ· 
re za wierają w sobie wszystkie trzy naj­
wa~niejsze składniki t. j. bialko, Uuszcze, 
i węglowodany, a więc: mięso, pokarmy 
mączne i jarzyny; zbyt jednostajny sposób 
żywienia źle wpływa na organizm dziecka. 

W końcu świeźość produktów oraz czy­
stość przy sporządzaniu potraw dla dzied 
jest bardzo ważnym warunkiem ich zdrowia. 

Zachowując wszystkie konieczne prawidla 
racjonalnego odżywiania dzieci, z łatwością 
osiągnąć możemy ich zdrowie i rozwój pra­
widłowy. 

W razie lekkiej niestmwności, spowodo­
wanej niezachowaniem któregokol wiek z kar­
dynalnych przepisów, a objawiającej się 
brakiem apetytu, nadmierną iloś~ią statecz­
ków dziennych, gdy tylko jeJ.en codzień jest 
dostateczny, najlepiej jest naprzód usunąć 
przyr.zynę, zło wywołującą, następnie prze­
głodzić dziecko przez jedną lub dwie doby, 
usuwając stale pokarmy i dając n;1tomiast 
pokarmy więcej płynne, przytern kilka razy 
dziennie herbatkę lekką. 

Dziecko się nie zagłodzi, jak tego oba­
wiają się niektóre matki, żołądek i kiszki 
wypoczną i nabiorą :;iły, pokarm, uległy 
rozkładowi w kiszkach, zostaje wydalony. 
Dziecko do zdrowia powraca, zaczyna jeść 
dużo i z apetytem i niebawem stratę swo­
ją całkowicie nagradza bez uciekania się do 
draźniących środków przeczyszczających. 

W razie ciężkiej niestrawności najlepiej 
jest zasięgnąć porady lekarza. 

Zofia Czarnocka. 

Źródło młodości. 

(Ciąg dalszy.) 

Woda i mydło. 
Woda zwyczajna jest najlepszym kosmety­

kiem i dużo osób kilka razy dzienniesię myje­
jednakże mała liczba stosunkowo umie się 
myć dobrze. Wiadomo, że największym 
wrogiem urody jest kurz, a po dużych mia­
stach, tam gdzie palą kamiennemi węglami­
niepodobień twem utrzymać twarz czystą; 
skóra więc nasiąka brudem i kurzem, wszę­
dzie w ni rającym; osadza się on na twarzy, za­
pycha pory i uniemożliwia cyrkulację krwi; 
stąd też pochodzą zapalenia skórne, wyrzuty 
i zmieniona cera. 

Mycie twarzy ma na celu oczyszczenie jej 
z kurzu - do tego woda powinna być cie­
pła, gdyż mylnem je~t mniemanie, że od cie-
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płcj wody marszczy się skóra; przeciwnie 
dobre mydto i ciepła woda udelikatnia skó­
rę. Mydto powinno się wybierać bez do­
mieszek perfum i alkalji i powinno być za­
stosowane do jakości skóry i z doświadczenia 
po wypróbowanej dobroci wybrane. 
Dużo osób traci urodę wskutek używania 

nieczyc;tej bielizny i gąbek, gdyż jedno 
i drugie po użyciu i wypłukania w wodzie, 
użytej poprzednio do mycia osusza się i po­
zostawia na umywalni. 0Eadzające się z wo­
dy mydlo i brud pozostają w dalszym ciągu 
w gąbce i na ręczniku, a ponieważ te często 
są używane, więc nagromadzony brud i my­
dlo przykłada się gąbką i ręcznikiem do twarzy; 
od tego właśnie robią się na twarzy czarne 
punkciki i krosty, które tak zmieniają cerę. 

Włożenie rąk do miednicy. 

Ręcznik i gąbka są wyborne w użyciu same 
przez się, ale raz użyte powinny być wypłu­
kane we wrzącej wodzie, a następnie razem 
wysuszone na powietrzu i slońcu. 

Jak się powinno myć twarz. 
Do mycia najlepiej używać dłoni i pal­

ców, gdyż tarcie skórą jest najzbawienniej­
szem dla cery. W cieplej wodzie macza 
się ręce w miednicy i naciera je mydłem-­
następnie twarz por.iera się systematyczne­
mi, równeroi mchami masażu. Przedewszy­
stkiem zwilża się twarz wodą, później do­
piero rozpoczyna się operacja mycia. Po 
cztery palce u obydwóch rąk kładzie się na 
czoło od środka- stąd posuwa się palce w 
przeciwną stronę od siebie; ciśnienie palca­
mi niech będzie silne, gdy posuwamy ku 
skroniom na dół1 a lekkie, gdy powracają 
w górę 

Początek mycia od czoła. 

Ten sam ruch powtarzamy kilkakrotnie~ 
za pomocą niego gubi się linje prostopadłe 
szpecące ciało. Dalej kładzie się na skórze 

tuż przy wlosach palce i opuszcza je aż do 
brwi z powtórzeniem tego ruchu kilkakrot­
nie. Robiąc ruch ten pod górę, pozosta-

Mycie skroni. 

wia się palce lekko na skórze, a dopiero 
opuszczając ku dolowi należy przyciskać, gdyż 
muskuły, kiedy się czoło marszczy, ściągają 

Sposób mycia oczu. 

się do góry. Następnie trzema palcami po­
suwamy z góry na dól po każdej skroni, 
a trzymając rę~e na twarzy, trzeba użyć 

~posób mycia nosa. 

drugie~o i trzeciego palca do okrążenia ko­
ści, które tworzą zewnętrzny brzeg jam ocz­
nych - począwszy od kąta oczu aż do nosa. 
W cłalszym ciągu zamknąwszy oczy, należy 
małym palcem masować powieki i kule 
oczne. Dalej, podtrzymując ręce na zew­
nętrznej części każdego policzki - l-m i 2-m 
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palcem nacieramy nos, który prawdopodo­
bnie z pO\\ od u swej wypukłości i większ~'j 
ilości Uus~ych gruczołków trudniejszy je"t 
do zabezpieczenia od innych części w twa­
rzy przed brudem i czarneroi punkcikatui. 

Policzki myje s:ę dłońmi, po obu stro ­
nach równocześnie; palce wznieść ku gó­
rze, a dolna część ręki powinna spoczywać 
na dolnej szczęce. Przy myciu trzeba ko­
niecznie zwracać nwagę na to, aby wzmacniać 
ciśnienie ku górze, a przeciwnie osłabiać ku 
dołowi, gdyż po pewnych latach ciało zdra­
dza skłonność do obwisania się. 

(Ciąg dalszy nast~~rpl.} 

~~.~!:2[ 
~~~ 

ZARYBIENIE 
mniejszych stawków i sadzawek. 

Prz!lZ Antoniego Strzeleckiego. 

Prawie niema wioski lub folwarku, w 
którymby nie znajdowal się mniejszy lub 
większy zbiornik wody, polożony wśród 
podwórza lub ogrodu. Zwykle służą one 
do pojenia i pławienia zwierząt domowych 
lub jako środki pomocnicze do wychowu 
ptactwa wodnego. Te małe zbiorniki wody, 
zwykle o wiele więcej mieszczące w sobie 
pokarmów dla ryb, niż wielkie stawy polne, 
gdyby je w całym kraju policzyć razem, 
stanowiłyby znaczną powierzchnię wody, 
która przy racjonałnem zagospodarowaniu 
obdarzylaby właścicieli znaczneroi korzy­
ściami. Do tych stawków i sadzawek zwy­
kle mają dostęp ścieki podwórzowe, które 
połączone z wodą zbiornika, przedstawiają 
obfitą śpiżamię dla wyżywienia się zwie­
rząt i roślin planktonowych, służących ry­
bom za bezpośredni pokarm. 

Do najżarłoczniejszych stworzeń bez wą t­
pienia zaliczyć należy ryby; jedzą one bardzo 
wiele, trawią szybko i również szybko przy­
rastają na wadze. 

W stawkach i sadzawkach podwórzo­
wych, dzięki obfitości pokarmów, przy­
rost ich bywa nie do uwierzenia wielki. Je­
ś li w najlepszym wielkim stawie polowym 
przyrost ryb na powierzchni l-go morga wo­
dy wynosi najwyżej 150 funtów, to przy­
rost w małych stawkach podwórzowych 
bywa niekiedy dwa razy większy, a nawet 
i wyżej. Szkoda jest więc wielka, je ś li te 
maleńkie zbiorniki wody leżą zaniedbane 
i nic są odpowiednio zagospodarowane. 

W tern miejscu pragnę poznajomić czy­
telników z zarybieniem tych żyznych wód 
i rad będę, jeśli praca niniejsza pobudzi 
właścicieli do zaj ęcia się niemi. 
Porównywując wartość stawków i sadzawek 

dla zarybienia - pierwsze są o wiele poży­
teczniejszP, niż ostatnie. "Stawkiem" nazy­
wamy zbiornik wody, zamknięty zastawą, 
który dowolnie możemy oswobodzić lub na­
pełni ć wodą. Woda w stawkach zaw ze 
czystsza, częściej odświeżana i więcej obfi­
tująca w tlen, niż woda w sarlzawkach. 
.Sadzawką" bowiem nazywamy wykopane 
zagłębienie w ziemi, wypełnione wodą za­
skórną lub osadami atmosferycznemi. W sa­
dzawkach więc woda jest s ~ ojąca i nie od­
mienia się nigdy, gdy tymczasem w staw­
kach, chociażby nawet utworzonych z o a­
dów atmosferycznych, zawsze woda odmie­
nia się od czasu do czasu. Stawki wreszcie 
mają tę wyższość nad sadza wkami, że mo­
żna je zupełnie z wody oswobodzić (co jest 
ważne przy wyławianiu ryb) pozostawić 
bez wody na zimę i tym sposobem zupelnie 
dno odkwasić, wreszcie można dno poddać 
uprawie, zasilić nawozami, zwapnować 
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i tym sposobem zrohfć siedliskiem zdrowe~ 
dla ryb i obfilującem w pokarmy. 

Chcąc z pożytkiem hodować jakieś zwie ­
rzęta, należy koniecznie zbadać ich naturę, 
budowę i potl'zeby. Wiemy z doświadcze­
nia jak wielkie mogą zachodzić różnice w 
hodowli rozmaitych zwierząt domowych, aby 
z nich odnieść należyty pożytek. I źleby 
na tern wyszedł ten, ktoby chciał np. 
karmić konia ·tak, jak karmi bydlę, lub kar­
mić to ostatnie tak, jak karmi konia. Na­
tura tych obydwóch gatunków zwierząt róż­
ni się wielce od siebie. Koń ma przewód 
pokarmowy krótki, żołądek pojedyńczy; po­
k!lrm przeżuty w pysku dostaje się wprost 
pod działanie soków żołądkowych i po kil­
ku godzinach przechodzi do kiszek dla dal­
szego przetrawienia. U bydła rogatego żo­
łądek jest bardzo długi i składa się z czte­
rech części: największa z nich nazywa się 
żwaczem, drugi żołądek nazywa się czep­
cem, trzeci najmniejszy . nazywa się księga­
mi, c7.warty zaś nazywa się szlazem czyli 
trawieńcem. Pokarm przełknięty z lekka 
przeżuty dostaje się z jamy pyskowej wprost 
do żwacza, po wypełnieniu którego roz­
miękczony i napęczniały wskutek kurczenia 
się żołądka, powraca nazad do pyska, gdzie 
podlega oślinieniu i dokładnemu przeżuwa . 
niu, poezero dostaje się do ksiąg, a ztam­
tąd do ostatni ·~go żołądka, w którym dopie­
ro właściwe odbywa się trawienie. Ta 
różnica budowy przewodu pokarmów u ko­
ni i bydła wyjaśnia nam przyczyny różnic, 
zachodzących w żywieniu tych dwóch ga­
tnn ków zwierząt. 

Podobne różnice zachodzą także mięozy 
różnemi gatunkami ryb i kto chce z ich 
hodowli odnieść należyte korzyści, w1men 
ich poznać dokładnie. Jak dotąd przedmiot 
ten był dla hodowców ryb prawie niedo­
śtępny, w ostatnich dopiero trzech dziesiąt­
kach lat, gdy hodowla ryb szczególniejszą 
na siebie zwróciła uwagę, starano się bliżej 
rozpoznać ten ciekawy i ze wszech miar 
pożyteczny przedmiot. 
· Do hodowli w stawkach i sadzawkach 
nadaje się tylko karp, lin i karaś. Przy­
patrzmy się bliżej budowie i sposobowi ży­
cia tych ryb. 
Dotąd wogóle mniemano, że karp jest 

przeważnie rybą roślinożerną, że żywi się 
cząsteczkami roślin, etc. Prace p . Susly na 
ten ciekawy i p ouczający przedmiot rzucają 
całkiem nowe światło. Oparł on swoje ba­
dania nie tylko na ustroju anatomicznym 
przewodu pokarmowego, ale co ważniejsza, 
na szczegółowej rewizji za wartości żołądka 
i k'szek. W tym celu poddał sekcji ana­
tomicznej setki świeżo złowionych ryb z 
rozmaitych stawów, i zawartości żołądko­
we ryb obserwował pod mikroskopem. 
Dostarczyło to niewątpliwych danych do 
wyprowadzenia prawdziwych wniosków. 

Ze karp nie je t rybą drapieżną, przeko ­
nywa nas o tern na pierwszy rzut oka bu­
dowa głowy i jamy us tnej. Ani w uslach, 
ani w szczękach aż do gardla nie spotykamy 
ostrych, w tyl nagiętych zębów jak u szczupa­
ka, służących do uchwycenia i połknięcia zdo­
byczy, a przeciwnie całe wnętrze ust i szyja 
jest gladkie i śliskie. Otwór ust nie tworzy 
paszczy rozwartej pod kątem ostrym, ale 
okrągły otwór ssący, przylegający szczelnie 
do przedmiotów, do których się przyczepi. 
Bt·zeg ust otacza chrząstka elastyczna, lecz 
nieco skostniala, stawiająca skuteczny opór 
ostremu nożowi. Dowodzi to, że karp usta­
mi może nie tylko dotknąć przedmiotów, 
ale się w nie zagłębić, jeśli cialo jest 
miękkie, jaką właśnie jest ziemia, two­
rząca dno stawów. Twardy brzeg u ·t, ze 
względu na swój ksztalt, nie nadaje się ani 
do odgryzania, ani do odłamywania ciał sta­
łych lub włóknistych, tworzy on tylko po­
czątek długiego ryjka, mogącego się wycią· 

gnąć lub skurczyć. Tęgie, elastyczne i sa­
che wlókna skóry i ukształcenie chrząstek, 
tworzących górną i dolną szczękę ryjka, 
wskazują, że również jak jego brzeg, tak 
i. cały organ przeznaczony jest do pracy 
z wysiłkiem. Jakoż jak tylko ryba wysunie 
ryjek i otworzy usta, formując okrągły 
otwór, drobne jej części chrząstkowate prze­
chodzą z położenia, tworzącego kąt ostry, 
w prostopadły i ryjek nabiera kształtu twar­
dej rurki, mogącej z łatwością zanurzyć się 
w ziemisty grunt stawu. Sposób zamknię­
cia jamy ustnej poza ryjkiem przedstawia 
uderzającą właściwość, łączącą w sobie wa­
runki, służące b.rpiowi do chwytania i za­
tt·zymywania pokarmu. Wierzchnia, wew­
nętrzna część jamy czaszkowej, rozszerza 
się i tworzy obszerne sklepienie. Nie jest 
ona pokryta, jak to ma miejsce u innych 
ryb-cienką i elastyczną błoną śluzową, ale 
przeciwnie, wyściela ją gruba obrzmiałość, 
utworzona z nader delikatnej i luźnej tkanki. 
Poczynając się niedaleko od ryjka, podnosi się 
ciągle i dopiero obniża przy kości gar­
dłowej. Organ ten nazwano "smakową wy­
niosłością"; pod mikroskopem u widocz ni a on 
swoją budowę komórkowatą, komórki zaś 
te posiadają ścianki na wszy.:;tkie strony 
ruchliwe. Chociaż ta masa mięsa jest do­
syć sprężysta, wogóle jednakże ulega z ła ­
twością naciskowi ciał obcych, ściśle do 
nich przylega i wnika w ich pory. Język 
jest krótki i tępy. Promienie skrzelowe 
przy gardzieli dzielą się w dwóch kierun­
kach; końce ich w części opierają się o kość 
podniebieniową, w części o językową. Ta­
kie umocowanie oskrzeli dozwala obydwu 
grupom promieni skrzelowych, idących na 
prawo i na lewo, albo zbliżać się do siebie, 
albo ror.chodzić, jak również umożebnia 
ruch w górę i na dół. Górna dźwignia pro· 
mieni spoczywa przeważnie pod wynioslo­
ścią podniebieniową, dolna zaś nie ro3iada 
żadnej pochwy i pozostawia otwór między­
szczękowy swobodny. Jeśli więc szczęki 
dolna i górna zamkną się- zamykają się 
także obiedwie dźwignie promieni, ale mię­
dzy niemi znajduje się obszerna wyniosłość 
podniebieniowa, ulegająca naciskowi wew­
nętrznej budowy ust i wypelnia nie tylko 
otwór gardłowy, ale wszystkie otwory skrzeli 
tak, że w calej jamie ustnej niema miej­
sca, któreby nie zostało wypełnione elasty­
czną i przylegającą mięsną wyniosłością 
podniebieniową. Jest rzeczą jasną, że tym 
sposobem tworzy się przegroda, osłaniająca 
oddzialywanie przemiotów zewnętrznych na 
otwory skrzelowe i otwór gardłowy. W chwi­
li, gdy takie wypełnienie nas tą pi, a ryba 
ry jek wyciągnie i otworzy, wewnątrz rurki 
tworzy się próżnia, w którą otaczająca wo­
da gwałtownie wnikać musi wraz z tern, co 
się w niej znajduje. 

Lecz nie tylko rurka, utworzona z wysu­
niętego ryjka, chwyta wpadające w nią przed­
mioty, dopomagają do tego i błonki między­
szczękowe, które naprężają się przy wysu­
nięciu ryjka i utworzeniu rurki. 

Prawa i lewa część szczęki spodniej jest 
nadzwyczajnie ruchliwa, obiedwie z łatwoś­
cią rozchodzą się w tyl i z równąż łatwoś­
cią zamykają się z powrotem. W pierwszym 
wypadku blonka międzyszczękowa napręża 
się, a w drugim zamyka. Gdy jest zamknię­
ta, kość językowa cofa się w tyl jamy ust­
nej i przylega do podniebienia w miejscu, 
gdzie się kończy obrzmiałość podniebienio­
wa. Jeśli więc ryba ryjek wy uniP. i spodnie 
szczęki otworzy przez opuszczenie ich koń­
ców ku dołowi, w takim razie napręży się 
jednocześnie błonka międzyszczękowa, opu-

zcza się na dół i pociąga za sobą kość 
językową, wskutek czego w jamie ustnej, 
przyleglej ryjkowi, tworzy ię obszerna ko­
pułowata próżnia, powiększająca dzialalność 
rurki ryjkowej. Utworzenie się takiej próżni 
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Fig. 1. Suknia z materji taffetas. Fig. 2. Suknia z woalu popielatego. 

O P l S RYC l N. 

Fig. 1. Suknia z mąterji taffetas. 
Ulożoną od góry w gęste zakładki, spó­

dnice pokrywa się w połowie długości sze­
rokim szlakiem gip:nrowym, z dwóch stron 
ujętych falbankami z koronki, przytwierdzo­
neroi szeregami drobnych paille:ek. Stani­
czek u góry głęboko wycięty, obszyty pai­
tlettkami, z pod których opada szeroka berta 
koronkowa. Krótkie rękawki pokryte trze­
ma falbankami. Talję otacza szeroki pasek 
marszczony. 

Fig. 2. Suknia z woalu popielatego. 
Przybrana malerją i tiulem naszytym pai­

tlellkami. Góra stanika i rękawów wymarsz­
czona w gęste, drobne Lufeczki-kończą się 
szerokim karczkiem, który pokrywa tiul haf-
owany. Plecy sciągnięte w talji, przód zaś 

lekko wyrzucony nad paskiem z materji ta­
ffetas. Spódnica ma karczek i falbankę wy­
marszczoną w bufki, dół puszczony wolno 
tworzy tren niewielki. Kolnierz i mankiety 
zdobi ciemna wstążka jedwabna, związana 
w sute kokardy. 

Fig. 3. lekki żakiet żałobny. 
Zrobiony z czarnej, cienkiej wełny, podbi­

ty pod.zewką jedwabną - luźny, niezbyt 
dlugi ten żakiet przybiera się pliskami 
i kwadratami krepowemi. Małe wycięcie 
pod szyją otacza pelerynka pokryta krepą, 
przytrzymana wąską pliską z materjalu. 
Rękawy kończą się dwiema szerokiemi fal­
banami, podbitemi jedwabiem. 

Fig. 4. Suknia żałobna spacerowa. 
Tył i boki spódnicy ułożone w gęste 

faldy - przód pokryty krepą, na której wy­
szywa się kwadraty z czarnego sznura. Sta-

l 
nik przybrany, naszytą sznurami pelerynką 
i pojobnym jak spódnica plastronem, Ręka· 
wy bufiaste, ujęte mankietami krepowemi. 

Fig. 5. Suknia żałobna dla młodej panienki. 
Tył i boki czarnej, wełnianej spódniczki 

ułożone w g~ste fałdy i przyszyte do szero­
kiego, gŁadkiego karczka, objętego pliską, 
krepową. Dół bluzki ułożony w kontrafałdy 
przyszyte do gładkiego karczka wyciętego 
nieco pod szyją na malej kamizelce krepo­
wej. Kołnierz, pasek i mankiety - pokryte 
krepą. 

Fig. 6. Kapelusz dla młodej osoby. 
Fason zrobiony z czarnej słomki ryżo­

wej - zgięty nieco ku tyłowi. Niską głów­
kę obejmuje szeroka wstążka ponsowa, nad 
czołem upięta w pukle, z prawego boku 
zakończona dużą kokardą z czarnej gazy. 
Ubrania dopełniają dwa bukiety margaritck 
lub paczki owoców i liści umieszczone 
z dwóch stron kapelusza . 

Fig. 7. Kapelusz z tiulu i gazy. 
Fantazyjny fason druciany pokrywa się 

czarnym tiulem jedwabnym, oraz gazą bia­
łą przepiętą dwiema egretkami z oksydo-
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Fig. 6. Kapelusz dla młodej osoby 
~ .. ,.. ........ . r-

'• 

Fig. 3. Lekki żakiet żałobny. Fig. 4. Suknia żałobna spacerowa. fig. 5. Suknia żałobna 
dla młodej panienki. 

fig. 9. Toczek "lery". 

wanego srebra. Lewy bok podpięty pzą, 
koronką i bialem strusiem piórem. 

fig. 8, Kapelusz przybrany. materją. 

Kapelusz ze słomki białej, brzrgi ronda 
otacza szlak ze słomki niebieskiej, główkę 
opasuje niebieska materja satin liberty two­
rząca z boku stron niewielkie choux. Na 
wierzchu glówki umieszcza się dwa skrzydel­
ka, lub kokardę spiętą na środku węzłem 
srebrną klamrą. 

Fig. 9. Toczek "lery 11
• 

Niewjelki fason z czarnej slomki z pod­
niesionem dookoła rondem przybiera ma­
terja otaczająca główkę, oraz d wie paletki 
przytwiet·dzone do lewego boku ruiszą z 
materji, i ZAkończoną srebrną rezetą . 

Fig. 1 O. Kape:usz przybrany różami. 

Fason z fantazyjnej slomki białej. Rondo 
podszyte drutem z lewego h oku pod wi­
nięte i podpięte gazą oraz malemi różycz­
kami. Wierzch kapelusza zdobią bufy z ma­
terji i pomięszane z liśćmi różyczki biale, 
uwite w duży, luźny wianek. 

Fig. 11. Skromna $Uknia letnia. 

Suknia z białej alpagi, lub innego lekkie­
go materjalu. Wystebnowana na dole i. przy 
pasku spódniczka składa się z sześciu kli · 
nów i wąskiego przodu. Stanik bluzkowy, 
zapięty kryto na boku~ u góry ma szeroki 
karczek gipiurowy, opadaj11cy na ramiona 
rękawów, podłożony białą rnaterją taffetas. 
Wąskie od góry rękawy rozszerzają się na 
dole w sfałdowaną zręcznie bufę i kończą 
pokrytym gipiurą mankietem. 

Fig. 12. Damska koszula nocna. 

(krój patrz tabl. J&. VII) 

Ko zula z karczkjem haftowanym, 1-.tóre­
go polowę wskazuje fig . 50. Stan kraje się 
podlug fig. 49 Rękawy skrojone podług fig. 
51, mar;:;zczy ię w ramieniu na przestrlEmi 
oznaczonej gwtazdkami, zaś przy dłoni mar­
szczy ię na około, obszywa w wąski, za­
stebnowany w zakladki mankiecik, zakoń­
czony falbanką hartowaną. Zapięcie robi 
się pod szeroką, stebnowaną p li ~ą. 

Fig. 13. Suknia szkocka dla młodej panien­
ki przybrana aksamitem. 

Przód bluzki tworzy rodzaj fartuszka, zmar­
szczonego suto u góry, w talji nieco wy-

• rzuconego, na ramionach przfdlużonego 
w epolety, naszyte srebrnemi guzikam:. Tył 
mniej nadmar;:;zczony, w talJi ś~iągnięty. 
Rękawy przy ramieniu obj~te pliaą aksami· 
tną, zmar zezone dwukrotnie w bufki, od 
których opada ku dolowi szeroka bufa, ujęta 
mankietem zdobnym w aksamit i srebrne 
guziki. Talję otacza pasek aksamitny, spód­
nica ma karczek marszczony, dół przybrany 
w podluźnie położone plisy aksamitne, przy­
trzymane srebrneroi guzami. 

Fig. 14. Suknia dla młodej osoby przybrana 
plisami z materji lub wstążki . 

Suknia z białego, cienkiego sukienka. Spó­
dniczka od góry ułożona w nien·ielkie fałd­
ki, zastebnowane jedwabiem, niżej pusz­
czona wolno i nieco powlóczysta. Z pod 
wyciętej w zęby, na zytej plisami i zakoń­
czone rozetkami z tPjże materji - tuniki, 
wychyla s i~ falbana, naszyta na dole w zę-

Fig 7. Kapelusz z tiulu gazy. Fig. 8. Kapelusz~przybrany materją. 

Fig. l O. Kapelusz przybrany różami. 

by i rozety. Stanik obcisły, kryto zapięty, 
od przodu zakończony w ząb spiczasty, 
u góry ma karczek z zaplisowanej poprzecz 
nie gazy bia/ej. Na ten staniczek kładzie 
się krótkie bolero, zarówno od przodu jak 
i na plecach wycięte w głęboki kwadrat. 
Rękawy na dole rozszerzone, ukazują bufę 
z gazy, zakończoną obcisłym mankietem. 

Fig. 12. Damska ko · 
szuJa nocna. (Krój M Vll). 

Fig. 11. Skromna suknia letnia. 

Fig. 13. Suknia szkocka 
dla młodej panienki. 

Fig. 14. Suknia dla 
młodej osoby. 
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BRACIA polecają Ostatnie nowości na sezon wtosenny t letnt 
~~ 

ja.ko to: JA B L K o w s c y .. Wełny czarne w wielkim wyborze 
Wełny kostiumowe i wizytowe l! Warszawa, Bracka M ~3. 

WYSYŁKĘ PRÓB NAPROWINCJ~ USKUTECZNIAMY 
NA KAŻDE ŻĄDANIE 

bezpłatnie. 

Ceny nizkie. Towar wyborowy. 

Chmielna. ~ 33 (róg Zgod7) 
Nowo- otworzony Magazyn Mód i konfekcji dziecinnej 

T. J. M.OJKOWSKIEJ 
poleca: wielki wybór kapeluszy podlug n;'Odeli z_agranicznych, . palta, ubranka 
bieliznę, sukienki do chrztu, fartuszki, ponczoszk1, rękawiczki 1 t. p. w dobrych 

gatunkach dla dziewczynek i chłopców, po cenach niskich. 1f>l 

l 

Fm·tepian6io 
i pianin 
1J1elodylwn6w, 
.Ll.eolia116w i Pianol 
Organ6w kościelnych: 

Gebetbner i W oUT l 
Krak.-Przedm. 17. 

Reprezentanci następujących fabryk: 
J. Bliit11'1tera to Lipsku, 
Ohickering and Sons w Bostonie, 
Gaveau, } n . 
Pleyel, w .caryzu, 
Maleckiego w Warszawie. 
Farrana et Votey w Detroit, Misch 
Doherty to Clinton, Oanada, 

49 Teofila Kotykiewicz w Wiedniu. 
The Aeolian 0-o, Neto- York • 
Br. Riegier, na Slązku Austryjackim. 

DARMO 164 

dla wypróbowańia otrzyma każda z pań, zglaszająca się do biura 
naszego, l kawalek 

1ROP~b\IU 
środka zastępującego sodę, potaż, chlorek, bie· 
lidlo i t. p. środki, używane przy praniu bielizny. 

Środek wypróbowany, absolutnie nie nisz­
czący bielizny nadający lśniącą białość a nie 
niszczący kolorów. 

JÓZEF GRZYWACZEWSKI i S-ka 
Warszawa, Warecka N!! 10, Tel. Nil 1030. 

Byle mniej cierpieć!!! 
a cierpleniem jest, gdy komu dokucza ruptura, a na to znajdzie wielki wybór 
ulepszonych Drehera bandaży rupturowych z nader mlękkleml pelotami gumowerol 
"Reforme" (nowość), oraz el~styczne bez sp_rę?.yn (systemów. własnych _i innych • oraz 
pasy brzuszne pępkowe. i lllne, nie tamuJące ruchów i me ugniataJące, a są do­
pasowywane przez specJalistów w Zakladzie Jolfana Drehera, Szpitalna M 6. 
Tamże: Pończuchy elastyczne, Wyprawy połogowe, Katetery, lry~atory Prze­
!iaski damskie z po_duszeczkami, rodki ochronne gumowe i pęcherzowe' (Pre­
servatlfs), GąbE>czkt zabezp. Pessarja l t. d. (Dla pań pokój z oddzielnem wej­
ściem z bramy, z uslugą kobiecą, przy udzielaniu praktycznych wska~ówek). 
Narzędzia lekarskię, Okulary i Binollle w największym wyborze l t. p. i t. p. 

Cenniki ilustr. każdego działu wysyłam po otrzymaniu 10 kop. markami. 
Wysylka pocztą za zaliczeniem. 128 

Sukienka (draps de dames) we wszystkich kolorach 

Grenadiny, Kanwy, Etaminy, Voale 

Płótna kostium. w różnych kolorach krajowe i zagramczne 

Kretony, Batysty, Satyny, Muśliny szwajcarskie 

Piki krajowe i angielskie, Dreliszki na ubranka. 
... .......... 

Jedwabie bluzk. i sukn. Atłasy, Kanausy. 125 

Kołnierzyki haftowane Przybrania, do sukien, Gipiury, Szaliki. 

CremeSimon 
preparat z za­

pachem wytwor­
nym nieulegający 
wcale zepsuciu i 
slużący do udeli­

katnienia skóry używa 
się zamiast Gołd Cr6· 
mu. Puder Simon, 
oraz Mydło a la C re­
me Simon mają ten­
że sam wykwintny za· 
pach i uzupelnlają j3go 
własności. 39 

l. SIMON 
59, Faubourg, St. Martin 

PARIS. 
Sprzedaż detaliczna w magazynach 

fryzjerskich, perfumerjach i aptekach. 

! Dla Pań! 153 

Byly współpracownik firmy nHerse" 
krawiec dam•kl, przyjmuje 

XOSTJUMY, ŻAKIETY 
oraz wszystko, co wchodzi w zakres 

damskiego krawiectwa 
Wykonante solidne tak z powie­

rzonych jak i z własnych materja­
lów-na żądanie, podlug najśwież­
szych żurnali. Ceny przystępne. 

Wsp6lna 56 (na parterze). 

EDWARD PUCBALSKI 

Kwiaty artystyczne 
TYLKO U 77 

WANDY SIWIŃSKIEJ 
Krakowskie-Przedmieścle GI. 

Oryginalne 
MASZYNY DO SZYCIA 

Kompanja Kempisty ~ 
Najwięcej gwarantowane i najtanłej. 

Sprzednją wła­
sne magazyny: 
}.WARSZAWA 

loro-Sanatorska 8. 
od Trębackiej . 

LUBLIK 
lrak.-Przedm. 198. 

KIELCE 
ulica Duta K~ 15. 
Uwaga! Maszy­
ny systemu Sin­
gera sprzedaje­
my: ręczną -16. 
rb., nożną-22 rb. 

~2 4911 

farba ao włosów ~ 
z ekstraktu orzechowego 

nadaje w krótkim czasie si­
wym lub rudym włosom żą­
dany kolor od jasnoblond do 
czarnego. Im częściej farba 
ta jest w użyciu, tern ciem­
niejsze są włosy, którym 
przywr6cić można kolor pier­
wotny. 1882 r. 

16 4711 farba ao włos6w 
z ekstraktu orzechowego w 
zupełności zasługuje na J?ier­
wszeństwo przed innenu do­
tychczas egzystującemi, po­
nieważ nie zawiera żadnych 
sz~odliwych substancyj. 

.N'!! 4711 

fera. )tiilhens -. Rybe. 
Dostawca Dworu Jego Cesar­

skiej Mości 

Redak1or l Wydawca: lagutp •r. &talaowUl. Druk .Gazety RolntezeJ" (W. Mualelewieza), Złota 24. 
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w ryjku i początku gardła, przy współdzia­
bniu tworzącej . się zarazem zamkniętej 
przegrody, wskaZUJe r.am jasno, w jaki spo­
sób karp przyjmuje pożywienie. 

Nie da się zaprzeczyć, że mamy tu przed 
sobą przyrząd czerpiąco ssący, za pomocą 
którego ryba zaopatruje się w pokarm. Przy­
patrzmy się dalszej jego działa In ości (rys. 1 ). 

Fig. l. Głowa karpia żerująllego. 

Silne stosunkowo wargi i elastyczne tkan­
ki błonek łącznych nadają próżni, wytwo­
rzonej z ryjka i spodniej szczę ki , dostatecz­
ną podporę i siłę. Zachodzi tu pytanie: czy 
zawartość przedmiotów, wessanych wraz 
z wodą przez rurkowaty ryjek, ryba poły­
kać może i w jaki sposób to czyni? Jest 
rzeczą niemożebną przypuścić, żeby żołądek 
ryby całą tę masę, jaką ona bierze w usta, 
mógł przerobić bez szkody dla organizmu. 
Faktycznie rzecz ma się inaczej, 7.byteczna 
ilość wody zostaje wpierw usunięta, nim 
pokarm dojdzie do gardla, dopomagają do 
tego przyrządy skrzelowe, działające w dwóch 
kierunkach: z jednej strony zużywają wni­
kającą wodę do procesu oddychania, z dru­
giej strony jednocześnie cedzą i oddzielają 
znajdujące się w niej pokarrpy. Te ostatnie 
zadanie spełniają. w te Q'ri}~ promie­
nie skrzeli rozszerzają się i otwierają o ty­
le, aby między ich wewnętrzną nierówną 
powierzchnią i ząbkowaną okrywką utwo-

• rźyła się nieznaczna szpara, przepuszczają­
ca wodę, wziętą przez usta, ale zatrzymują­
ca pokarmy stale, w niej zawarte. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 

Roboty w Maju. 

J. Ogród owocowy i szkółka. 
Przeszczepiać drzewa odmian mało war­

tych sposobem zwanym ko~uchowaniem. 
U drzew większych rozłożyć tę robotę na 
2 - 3 lata. 

Zrazy brać z odmian, udających się w da­
nym sadzie i odznaczających się pożądane­
mi zaletami. 

Otoczyć większą opieką drzewa świeżo 
posadzone, porobić kolo nich miski, wyło­
żyć je nawozem, aby zabezpieczyć ziemię 
od wysychania. W razie suszy podlewać 
drzewka obficie, dając po 3 - 4 garnce 
wody pod jedną, co dni kilka lub kilkanaście. 

Drzewka niel·ozwijające się, na których 
przytern kora marszczy si ę , owinąć mchem 
(pień i grubsze gałęzie) i zraszać po kilka 
razy dziennie calą koronę i pień; mech po­
winien być ciągle wilgotny. Gałązki u ta­
kiego drzewka należy silnie skrócić. 

Kwitnące drzewa w sadzie ochraniać o ile 
to możliwe od przymrozków dymem palą­
cych się kup chrustu, świeżych gałęzi so­
snowych, jałowcowych i t. p., które zapala 
się przed wschodem słońca od strony wia· 
tru. Ogniska takie rozpala si~ o kilkana­
ście kroków poza granicą sadu. 

Truskawki po okwitnięciu oczyścić raz 
jeszcze z chwastów, ziemię wzruszyć, po­
czem całą powierzchnię pomiędzy krzaczka-

155 

mi wyłożyć nawozem słomiastym, mchem, 
sieczką, wiórkami z pod hebla i t. p., aby 
zabezpieczyć owoce od walania siEi). 

Dobrzeby też zrobilo podlanie truska· 
wek zaraz po okwitnięciu gnojówką, roz­
cieńczoną wodą, lub llidzkim nawozem także 
siluie wodą rozcieńc:wnym (na l czę 'ć od­
chodów-;) części wody.) 

Niszczyć wszelkie szkodniki drzew i krze­
wów owocowych. Pojawiające się zwykle 
w tym miesiącu chrabąszcze otrząsać 7. drzew, 
na podstawione płachty, zbierać w konew· 
ki, parzyć gorącą wodą i skladać na kupy 
kompostowe. 

Gąsiennice niszczyć - zbierają się one 
zwykle w gromady na noc w rozwidleniach 
gałęzi. Obchodzić więc drzewa przed obe­
schnięciem rosy i gniazda takie gni eść gał­
ganem. Obchodząc większe drzewa, owinąć 
gałganem koniec tyczki i takim kwaczem 
gnieść wyżej nad ziemią zebrane. 

W szkółce ukończyć szczt'pienie drzewek; 
mając dobrze prz0chowane zrazy, można 
szczepić z dobrym skutkiem przez cały mie­
siąc. Wyrastające pędy szlachetne z oczek 
przeszłorocznego oczkowania przywiązywać 
do pozostawionych ponad niemi czopków, 
pędy dzikie usuwać. Nad oczkami niewyra­
stającemi robić naddęcia w celu zmuszenia 
ich do wyroś nięcia. 

Pędy przewodnie u drzewek 2-3 letnich 
przywiązywać do czopków, poniżej nich 
wyrastających boczne pędy uszczykiwać nad 
4 - 5 listkiem, aby dopomódz tern do gru­
bienia pnia. U drzewek do korony p rzycię ­
tych zostawić 5 (jabłoń, ~liwa, wiśnia,) lub 
6 (grusza, czereśnia) gałązek najwyżej poło­
żonych, poniżej będące uszczykiwać. 

Grzędy z posianeroi dziczkami oczyszczać 
z chwastów, ziemię pomiędzy młode mi 
wschodami wzruszać. Dziczkom ni~::przesa­
dzonyrn podciąć korzonki ostrym nożem na 
4 - 5 cali od powierzchnią ziemi w celu 
otrzymania dobrego ustroju korzennego. 
Podlewać grzędy z siewkami gnojówką roz­
cieńczoną wodą. Grzędy z pikowanerni 
siewkami wyłożyć nawozem, aby zapobiedz 
wysychaniu i zaskorupianiu się ziemi. 

11. Ogród warzywny. 
Siać w drugim tygodniu miesiąca fasole 

karlowe i tyczkowe, ogórki- część ostatnich 
zasiać można wcześniej, resztę o 8 - 1 O dni 
później, gdyż z pierwsZPgo siewu nie1·az 
marzną. Powtórzyć kilkakrotnie siew rzod­
kiewki, szpinaku, grochu, fasoli szparagowej, 
aby mieć ciągły zbiór tych jarzyn. 
Wysadzać na grunt rozsady kapusty, ka­

lafiorów, kalarepy, sałaty, selerów, porów, 
cebuli, a po 15-tym posadzić pomidory 
karczochy, kardy, ogórki, dynie, o ile kto te 
dwa ostatnie warzywa hoduje na rozsadę 
w doniczkach. 

W CZ(Śnie zasiane grzędy oczyszczać 
z chwastów, przerywać wschody zbyt gęste. 
Szparagi wylamywać dwa razy dziennie, 
przeglądać uważnie szparagi, aby przerosłe 
nie marnowały się. 

W inspektach siać kalafiory na zbiór je ­
sienny i zimowy, podobnież kalare>pę, sała­
tę. Kalafiory chodowane w inspektach pod­
lewać silnie (po kilka konewek w okno), 
trzymać je bez okien, podobnież i kartolie, 
tylko w razie przymrozków okrywać mata­
mi. Ogórki, melony, kawony przewie trzać 
silnie, a podczas dni bardzo opalnych cie­
niować p rzez kilka najgol"ęlszych godzin. Pod · 
lewać inspekta kolo 4 - 5·ej po południu 
wodą wystaJą przer. doi kilka na sŁońcu. 

Opielać z chwastów ziemię w inspektach. 
W skrzyniach, opróżn ionych po rozsadach, 
sa dzić melony, kawony - po dwie rozsady 
pod okno. 

I II. Ogród ozdobny. 
Sadzić i prze'>adzać w dalszym ciągu, 

(patrz kwiecień) rośliny zawsze zielone 

i iglaste; iglaste przesadzone zra zać staran· 
nie w dni słoneczne. Trawniki pli ć staran­
nie i kosić. Cebulki hiacyntów, tulipanów, 
szafranów (Crocu ) usunąć z kwietników, 
nie czekając aż liście pożółkną; cebulki ła­
dne i zdrowe zadołować na gruncie, by po­
wolnie obumarly, poezero przesuszyć na 
słońcu, oczyścić i do sadzenia jesiennego 
sucho przechować. Rabaty i kwietniki, o ile 
nie byly obsad7.one kwiatami wiosennemi 
lub gdyby te już przekwitły-oczyścić i we­
dtug rysunków ob adzić ro 'linami letniemi; 
wysadzanie zacząć od roślin, nieczułych na 
przymrozki wio enne; od połowy miesiąca 
sadzić delikatniejsze, jak lewkonja, ułanki, 
heliotropy, pelargonje bulwias te, zaś roś liny 
dywanowe w końcu miesiąca dopiero. Sa­
dzić w drugiej połowie maja pacioreczniki, 
rączniki (Ricinus), gieorginic (najlepiej przed­
tem w inspekcie podpę •zone); sadzić , o ile 
można, na grubej warstwie nawozu świ eże­
go, gieorginie przy pa likach, zatkniętych 
uprzednio. Sadzić też pozostałe mieczyki, 
wogóle posiadane jeszcze cebule i kłącze. 
Przy ciepłej suchej pogodzie należy k wie­
tniki podlewać starannie nad wieczorem. 

Delikatniejsze rośliny dekoracyjne szklar­
ni zimnej, wszelkie australijskie (nowoholen­
der3kie) oraz - w połowie miesiąca-rośliny 
ze szklarni umiarkowanej użyć w ogrodzie 
do ubrania miejsc odpowiednich. 
Róże z doniczek sadzić jeszcze można w 

grunt. Róże pienne, posadzone na wiomę, 
gdy więdną, owinąć mchem i zraszać obfi­
cie lub nagiąć do ziemi i przykry!'\ nią pn ie 
(sztamki) na czas pewien (kilka tygodni), 
dol>óki nie wydadzą listków; koron C'Czywi­
wiście nie przyk1;ywać. Drzewa i krzewy 
cenniejsze, ś wieżo posadzone, gdy wzrost 
okazują słaby, należy zraszać eo czas pewien. 

Drogi czysto utrzymywać: oczyszczać i 
wygrabiać. Obciąć starannie brzegi trawni­
ków. 

IV. W pasiece. 
Przez cały ten miesiąc starać się ogromnie 

należy, aby wszystkie pnie rozwijały si ę do­
brze i do coraz wi ększej siły przychodzily. 
W tym celu słabsze pnie trzeba zasi l ać do­
dawaniem plastrów czerwiu, obsiadłych mło· 
demi pszczołami; plastry czerwiu bierze si ę 
od pni silniej szych. Dodając sam czerw 
b~z pszczół młodych, nie dawać więcej, niż 
jeden plaster na raz, obsiadłych pszczołami 
można dać dwa. 

W ulach prostych wyrównywa si ę silę 
przestawianiem pni silnych na miejsce slab· 
szych i pt·zeciwnie. Pniom silniejszym roz ­
szerzamy gniazdo; gdy widzimy, że wszyst­
kie plastry czerwiem są zajęte - dodaje 
się po jednym plastrze z brzegu gniazda. 
W miejscowościach bardzo obfitujących we 
wczesne zbiory miodu, np. w takich, gdzie 
kwitnie rzepak zimowy, daje się teraz po 
kilka plastrów zapasowej wosczyny, którą 
odgradza się od gniazda blachą odgrodową; 
gdyby wtencza pozostawić pszczoły tylko 
na plastrach gniazdowych- zalalyby one je 
i Lem samem ograniczyły czerwienie matki. 
W miejscowości zaś ubogiej, gdzie p zczoty 
nie mają co zbierać i z tego powodu pnie 
wolno bardzo do siły prtychodzą, należy im 
przyjść z pomocą karmieniem spekulacyj­
mm (patrz M 10 Dobrej Gosp.) Niezależnie 
od tego podkarmiania ka żdy pień powinien 
mieć do -tateczny zapas miodu w ulu, gdzie­
by więc go brakowało, uzupełnić należy 
dodaniem miodu lub cukru. Gdy pszczoły 
dojdą do większej siły i oka żą skłonność 
do budowania pla trów, dodać do każdego 
ula po kilka początków. Tak nazywamy 
naklejone w ramki paski wosczyny. Daje 
ię je za blachą odgrodową przy zatworku 
klanym. Od gniazda oddziela si~ blachą, 
gdyż pszczoły mogą zabudować je wosczyną 
trutową i matka mogłaby nanieść niepo­
trzebnie jaj na trutnie. 
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W niektórych wyjątkowo dobrych miej­

scowościach przy końcu tego miesiąca na­
stępuje rójka naturalna, ale na to trzeba 
i roku wyjątkowego, nie takiego jak obecny. 

Parnięlać należy, że pszczoły, aby doszły 
do dobrej siły, powinny posiadać: a) odpo­
wiedni zapas miodu, b) dobrą matkę, c) do­
bre ciepło w gnieździe, d) gniazdo z was­
czyny pszczelnej niezbyt starej. 

Przy każdej czynności śmiecie z uli wy­
miatać i uprzątać z pasieki, by uniknąć ra­
bunku pszczól. 
Wosczynę zapasową chronić od myszy 

i motylicy, przeciwko tej ostatniej spalać 
należy co kilka tygodni w szafie, gdzie pla­
stry przechowujemy po trochu siarki, czem 
szkodniki zabijemy. 
Obserwować lot pszczół i w miarę roz­

woju wyloty w ulach rozszerzać. Strzedz 
pszczoły od napadu innych. 

St. Brzósko. 

Nosacizna. 

(Dokończenie.) 

NiekiP.dy do powyżej opisanych oznak 
przyłącza się pęcherzykowata wysypka na 
\Vewnętrznej powierzchni ud i na brzuchu; 
tac~yna się od pojawienia malych okr::u~lycb 
'Plamek, z których w ciągu 24 godzin two­
rzą się maleńkie gugiczki, otoczone czerwoną 
'Ptęgą i zmieniające się na pęcherzyki wiel­
kości grochu lub nawet robu; pęcherzyki te 
r:>ęknją i zasychają, tworząc żólto-bure stru· 
py lub sączące się ranki; zagojenie nastę­
puje przy oblitern luszczeniu się na,kórka 
po upływie mniej więcej 8 dni, lecz jesz­
cze czas długi pozo<;tają plamy i blizny. Wy­
sypka ta może się też rozprzestrzenić na 
całe ciało na podobieJ'i:>two parchu, przy­
tzem przeziew skórny jest nadzwycżaj cu-
chnący, a szerść w części wypada. · 

Przy dłt:1giei:r1 trwaniu choroby zwierzęta 
bard~~:o t!hudną, brzuch zapada! żebra wido­
~:me, szerść najeżona i bez połysku, odcho­
dy stolcowe cuchnące, oczy zapadłe, błony 
śluzowe blade; zwierzęta są tak słabe, iż 
potac~ają się chodząc, wkrótce też przy 
\Vzmagającem się osłabieniu śmierć nastę­
puje. 

Zejście tej choroby bywa rozmaite: przy 
le~kiej kataralnej lub wysypkowej tylko for­
uue thoroby, wyzdrowienie może nastąpić 
\v ciągu 8 do 18 dni, lecz zwykle choroba 
ma dłuższy przebieg, dochodzący do 3 lub 
4 tygodni, ~wlaszcza przy ciężkich przy­
p~dłościach nerwowych, po któr:ych drgaw­
ki lub paraliże pozostają na dlugi czas lub 
na cale życie. St·ednia śmiertelność wsku­
tek tej choroby wynosi 50 do 60 % 

Leczmie nosacizny stosuje się do przy­
padłości i tym sposobem bywa bardzo roz­
umite. 

1) Stan got·ączkowy powinien być liczo­
ny tylko wtedy, gdy dochod;d do znacznego 
stopnia (40 do 41° C) lekkie st pnie go­
rączki nie wymagają leczenia. Ze środków 
prz~ciwgorączkowych używa się: antipiryna, 
antJfebryna, i fenacetina, według następują­
cych recept: 

Rp. Antipyryni 2,0 Aq. destillatae 60,0 
:M.D.S. na jedną lub dwie dawki stosownie 
do wielkości psa; lekarstwo to w razie po· 
trzeby powtórzyć kilka razy. 

2) Przy objawach kataralnych: 
Rp. Mixtur. solvent. compos. 150,0 M.D.S. 

po łyżeczce od kawy lub łyżce stołowej, 
stosownie do wielkości psa, 2-3 razy dzien­
nie, w początku choroby. 

Rp. Morphini hydrochlor 0,1 Aquae amy­
gdal. amar 10,0 Aquae desillat. 150,0 M.D.ą. 
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3 razy na dzień po łyżeczce lub łyżce 
przy kaszlu, a oprócz tego ciepłe wilgotne 
okłady na okolicę krtani. 

Rp. Apomorphini muriat. 0,05 Acidi hy­
drochlor 1,0 Aquae destillat. 250,0 M.D.S. 
co 2 godziny po lyżeczle lub łyżce dla psa 
przy zajęciu oskrzeli (broncbitis) - lub 

Rp. Apomorphini muriat. 0,5 Ammon. 
chlorat. ferrat. 5,0 Suce. liquirit. 10,0 Pulv. 
rad. liquirit. q. s. fiat pil, N 25 D. S. rano 
i wieczorem po jP.dn€j pigułce. 

3) Przy cierpieniach przewodu trawienia: 
Rp. Acidi hydrochlor. 5,0 Tincturae gen­

tiannae 20,0 Aq. destillal 150,0 M D.S. 3 ra­
zy dziennie po łyżce lub łyżeczce, dla po­
prawitm'a trawienia. 

Rp. Tinct. opii simpl. 10,0 Gummi arabici 
2,00 Aq. destil. 300,0. M.D S, co 3 godziny 
po łyżeczce lub łyżce przy biegunce. 

4) Przy chorobach oczu i nosa: 
Rp. Creolini anglic. 1,0 Aq. destill. 200,0 

M.D.S. do obmywa1tia zaropiałych oczu 
i nosa. 

Rp. Atropini sulfur. 0,1 Aquae destil. 20,0 
'M.D.S. 2 razy dzienhie żapuszcżać do oczu, 
gdy hlona przezroczysta oczu zaćmiona. 

5) Przy cierpieniach nerwowych:. 
Rp. Natri bromati 1~,0 Aq. ?esbll, 25~,0 

M.D.S. 3 razy na dziefi po lyzce lub łyze­
czce przy drgawkach. 

6) Przy wysypce na skórze: 
Rp. Zinci oxydati 1,0 Amyli tritici 10,0 M. 

J. pulv. DS. przysypywać jątrzące się ran­
ki na skórze. 

Co rlo dyjety: dawać pokarm latwo 
strawny, pożywny, (mięso surowe, mleko, 
buljon). Przy osłabieniu i nerwowych przy­
padłościach: wino czerwone, czarna kawa 
po łyżce lub łyżeczce kil k:a razy na dzień. 

Pdy chore oddzielić od zdrowych, miejsce, 
w którem przebyiVa pies chory, często oczy­
szczać i dezinf'ektować. 

· Leon Buczwxński. 
(Lek. weter.) 

Nowy hygieniczny słoik do musztardy. 

Niedawno w Niemczech z o stal wprowadzony 
w użycie nowy hygieniczny słoik do musztar­
dy, którego przekrój podajemy. W słoiku 
tym utrzymuje się musztardę w ten sposób, 
iż jest w zupełności odłączona od powie­
trza. przez co nie jest narażana 11a zepsu­
cie i zesychanie, podczas gdy wydobywanie 
małych ilości musztardy - jest możliwe. 

Cylinder u szkła zamknięty jest denki~m 
hermetycznie i ma, jak rysunek wskazuJe, 
dziobek, z którego musduda - jeśli przy­
kręcić szrubę- wychodzi. Wewnątrz wszy­
stkie metalowe części (np. szruby) są zabez­
pieczane powloką szklanną - również 
i denko; przy użyciu - bierze się w jedną 
rękę słoik, drugą przykręca szrubkę, a musz­
tarda cienkim sznurkiem wychodzi na talerz. 

R11av i msl11zómli. 

Bielenie płótna. 

Im prostszy sposób bielenia, tern płótno 
jest trwalsze; wszelkie domieszki, chlo.rku, 
sody w dużej ilości ~iszczą ptótn_o-.- Bte}e­
n:e zaczynać na wtosnę, gdy - JUZ słone~ 
silnie Świeci i płótno na trawie rozciągac 
się daje. -- ·Najpierw trzeha plótn? zamo· 
czyć w cieplej wodzie, okryć bal;ę grubą 
płachtą, by wod~ zbyt prędko nie_ os~ygła! 
potem wodę odlac i prać w wod~1e ctepł~J 
mydlanej; tak dwa razy odlewając mydh· 
ny, starannie pł~tno. przeprać, p~tel? w czy· 
stej letniej wodzte Je wyplukac 1 me wyci­
skając, wynieść dla rozciągnięcia ~a mur.a-

, wie. Aby wiatr końców płótna me unosił, 
przycisnąć je kamieniami. - Najmn_iej trzy 
razy na dzień trzeba płótno pole":ac czys.l~ 
zimną, jeśli można, miękką wodą, naJ.do!5odmeJ 
robić to ogrodową polewaczką z ,sitkie~.­
Piótno raz kolo razu, zlane hyc powwno, 
ostatnie polanie ·tak umiarkować, aby pló · 
tno przed nocą przeschlo. - T~zeba bardzo 
uważać, by płótno leżało zdała od drz~w: 
z tych często spadają cząstki żywiczne 1 le 
plamią plótno na zawsze. 

Sztuka płótna powinna być naznaczona, 
by jednego dnia na jednej, drubiego dnia 
na drugiej stronie leżała. - Zebran~ płót~o 
niczem nieokryte przez noc w m1eszkanm 
leżeć może.- Co dwa tygodnie trzeba pló· 
tno na balji przeprać, a potem namydlone 
złożyć do stągiewki i polać wrzącą wodą, 
nakryć płachtą i pozostawić tak .na noc; 
potem wodę odlać, i płótno staranme prze­
prać i wypłukać. · - Po drugich rlw_ó_c~ .ty­
godniach, zn~;-vu tak samo postąptc 1 !ak 
powtarzać t~y~ Jub cztery razy.-- W koncu 
po bardid\ :s~Rrlnhenl'' upraniu na st~ycqu 
wysuszyć i zmaglować. Lubzcz. 

Użytek ze znoszonych materji jedwabnych. 
Materję uprać w kilku woda~h tro~h~ 

zamydlonych, potem ~v c~ysleJ . . letmeJ, 
a w końcu w zupełnie zJmneJ wodzie., Gdy 
materja wyschnie, trzeba ją uprasotra~. Je­
żeli chcemy mieć każdy kolor skubanki oso­
bno, to materję, krając r1a kaW:alki, nie.wię­
ksze niż dłoń, sktadać kolorami w oddz1elne 
woreczki lub pudełka; jeśli skubanka ma 
być przeznaczona na watę, to wszys_tkie ko­
lory małerji mieszać razem. Waty Jedwab­
nej używają pod kołdry, kolderki dziecinne, 
paltoty męskie i dat~ski~. vy wielu. fabrykach 
zwyklej waty, podeJmUJą s1ę zrobie watę ze 
skubanki jedwabnej. Jeśli chcemy mieć ze 
skubanki ładne bardzo portjery, serwety, ka­
py, to trzeba, jak mówię, każdy kolor, zeskub~~ 
oddzielnie potem skubankę kazac uprzęsc 
nie zbyt ~ienko ! dać do zakład~ rę~odziel­
niczego do utkama w pasy, dobieraJąc ko­
lory według gustu. Wyroby takie tkają 
zawsze na postawie cienkim lnianym lub 
bawełnianym. Po utk8:niu uży:V~h je_ do 
upinania portjer z całeJ. szeroko~c1 ~kanmy, 
albo je krają w pasy 1 prr.edzwlają ryp ­
sem suknem, czem kto chce i może. 

Skubanka różnokolorowa uprzędziona słu­
ży też na wyrób tkacki z którego bardzo 
cieple i ladne robią halki. Zakład ręko­
dzielniczy p. Kozłowskiej w Plocku przyj­
muje skubankę już uprzędzioną. Skubanka 
powinna być zrobiona starannie, nie szarpa­
na na drobne kawałki, a skubana, do tego 
służy jakieś stare bez haczyka szy~elko, 
scyzoryk tępy, śpiczasty i t. p. narzędz~e. 

Lubzcz. 

Najpraktyczniejsze materace. 
Wogól~ zamiast dawniejszych sienników 

robią teraz dopasowane do lóże~ materace 
sprężyMwe, zwykle pokryte taktm samym 
drelichem, jak materac złożony z trzech po-
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puszek dopasowanych dó szerokości i dłu­
gości lóżka; ten robi się z włosia gruby na 
trzy do czterech cali. Taki materac jak 
i sprężynowy musi być zrobiony przez ta­
picera. Materac pokrywa się albo pła­
tem szerokiego pąsowego barchanu, albo 
gotową koldrą puszystą bawełnianą. Bardzo 
milo jest spać na materacu pokrytym skórą 
jelonkową, bo wtedy ze skóry mamy jakby 
rodzaj prześcieradła. Takie okrywanie mate­
racy jest bardzo praktyczne, utrzymuje 
trwalość takowego - prześcieradla dlu~ej 
trwają i nigdy włoś materacowy nie przej­
dzie przez prześcieradła. 

Lubicz. 

Tysiącznik. 

Wszelkie nieużyteczne kawaly ziemi, byle 
nie mokradła, można obrócić pod uprawę 
tysiącznika; pott·zeba tylko, aby dana miej­
scowość - byla wystawiona na słońce. Na 
gruncie nieco urodzajniejszym należy tylko 
płytko podorać, popró3zone nasienie lekko 
zagrabić i przejść walcem. Na piaskach 
lotnych zasiewa się przez orki, ale za to 
nasienie przykryć trzeba śmieciami uliczne­
mi, skrobankami dróg i rynsztoków, stawiar­
ką lub gliną, inaczej wiatr porwie nasiona 
i wreszcie roślina zmarnieje, z braku po­
karmu na jałowej ziemi. 

Siać można w jesieni lub na wiosnę na 
lekkim gruncie. Zasiew jesienny ma pierw­
szeństwo. 

Siew powinien być rzutny, ale że nasie­
nie jest bardzo drobne, przeto trzeba je 
mieszać z piaskiem. Plantację w ciągu roku 
opiela się z chwastu. W lipcu lub sierpniu, 
t. j. w czasie zupełnego rozkwitu, wyrywa 
się w całości, a po okwitnieniu pozostaje 
okolo 1/ 3 części. L-ądnie osuszony tysiącz­
nik powinien być zielony, a kwiatki, jak w 
świeżej roślinie ciemno-różowe; u starego 
z;ela barwnika, ustępując miejsce brunatno 
żóltej; łatwo przeto oJiWż tysiącz­
nik. 

Przepisu kulinarne. 

Zupa z rozmaitego mięsiwa na pomidorach 
zwana "Oli a padrida". 

Rozmaite gatunki mięsiwa (między innemi 
baranina skopowina i coś ze zwierzyny) po­
krajać drobno i dusić w maśle z włoszczy­
zną, białą cebulą i pomidorami, z których 
trzeba wyjąć ziarnka. Po uduszeniu dodać 
soli i papryki do smaku. Osobno ugotować 
rosół z baraniny, do czego można użyć po· 

-mniejszych kawalków, jak od glowy, roso­
łem tym rozprowadzić mięso duszone i za­
gotować. 

Zupa ta jest sama przez się gęsta, ale 
można jeszcze dodać ryżu. 

Karp z czerwoną kapustą po rusińsku. 

Dużego karpia po dokladnem oczyszcze­
niu wypłukać czysto w wodzie, wyluzować 
z kości, posolić, pokrajać w odpowiednie 
dzwonka, sparnierować w mące i obsmażyć 
na maśle na obydwie strony; mieć osobuo 
obgotowanego trochę buljonu z ryby, pod­
lać kilka łyżek tego buljonu pod karpie 
i wstawić do pieca nie dardzo gorącego na 
10 minut. 

Następnie przyszykować kapusty czerwo· 
nej dobrze uduszonej, podkropionej trochę 
czerwonem winem, nieco obranych oliwek, 
ogórków kwaszonych, wiśni marynowanych 
i mleczka z karpia. Na 15 minut przed 
wydaniem, wlożyć na pólmisek trochę ka­
pusty, ułożyć na niej ryby, przekładając ją 
zarniturem, przykryć kapustą, polać sma-

kiem z pod karpia, obrównać ladnie i wsta­
wić do pieca, a gdy przyjdzie pora-podać 
do stolu. T. K. 

Pstrąg na niebiesko (Truites au bleu). 

Mięso pstrąga jest delikatne, smaczne 
i lekko strawne. S:tmiczki, jak u wszystkich 
ryb zresztą, są nazwane ikrzakami, mają 
jaśniejszą barwę, grubsze ale mniejsze od 
samca nazwanego murlakiem. P;;trągi mu­
szą być świeże proato z wody, gdyż inaczej 
lracą śluzowatą skórę, która w gotowaniu 
przybiera piękną niebieską barwę. Co do 
przyrządzenia dużo osób mniema, że do wo­
dy, w której się pstrągi mają gotować, po­
winno się dawać cebuli, korzeni i rozmaitych 
ingrydjencji. Co do mnie, nie zgadzam siQ 
z tern, gdyż mięso pstrąga, osobliwie świe· 
żego, uważam za tak delikatne i smaczne, 
że wszelkie dodatki tylko psuć mogą jego 
smak delikatny. 

Należy przygotować pół iitt·a octu i kilka 
litrów wrzącej wody. Wtedy pstrąg powi­
nien być przyniesiony do kuchni żywy. Wyj­
muje się pstrągi z wody, uderza się mocno 
trzokiem noża w głowę i tak zabite wrzuca 
się znowu do wody, opłukuje, potem zwilża 
się deskę zimną wodą, wyjmuje się psb·ągi 
jeden za drugim i rozrzyna się jak można 
najprędzej brzuch od ogona do głowy; wrzu­
ca się znowu do wody i tutaj \\ielkim pal­
cem prawej ręki naciska się ości ogonowe 
aż do głowy, tym sposobem oddziela się 
krew i wnętrzności, a gdy się przyszlo do 
głowy, prędko się je oddziela. Jeśliby zaś 
nie dało się to zrobić palcem, to bierze się 
do pomocy mały nożyk. To wyjmowanie wnę · 
trzności musi się robić w wodzie, gdzie ma 
pstrąg leżeć, aż wszystkie pstrągi są spra­
wione, co powinno się uskuteczniać jak naj· 
prędzej. Trzeba prlytem uważać, aby 
wierzchniej skóry pstrąga nic potargać przez 
dotykanie, a tern mniej zetrzeć. Jeśli się 
chce aby pstrągi leżały przy podaniu ·prosto, 
to trzeba je dać do dużej brytwanny lub na 
dużą płytką, patelnię, i kłaść jeden przy 
drugim, tak aby glowa jednej ryby stykaJa 
się z ogonem drugiej. Jeśli tak pstrągi bę­
dą leżały, a pozostanie jeszcze wolne miej­
sce, to się je zapełnia papir-rem lub kawał­
kiem drzewa i wstawia się je na kwadran;; 
aby zesztywniaty. Wtedy oblewa się wrzą­
cym octem i dodaje się tyle roztopionej soli 
(na l kilo ryb rachuje się dużą łyżkę soli) 
aby ten płyn na palec przynajmniej pokrył 
ryby. Teraz kładzie się na pstrągi arkusz 
papieru, na to łyżkę kuchenną, aby papier 
byt trochę przytrzymany, i stawia się je na 
blat kuchni, ale w takiem miejscu, aby go­
towały się lekko, a nie przechodziły we 
wrzenie; tak się je powinno wytrzymać ze 
trzy kwadranse, a gdy już całkiem goto­
wane, występują oczy jak perły na wierzch. 

Gdy się je na ciepło podaje, to przed 
samem poddniem wyjmuje się ostrożnie, 
uklada się tak jak były na patelni, co drugi 
pstrąg ubiera się pietrm;zką, jak również 
pólmisek. Do nic!h można podać oliwę z 
octem albo też majonez, pstrągi gotowane 
można zachować przez dni kilka na chłod· 
nem miejscu, możne jednak pozostać w tym 
warze z którego się je wyjmuje - przed 
samem podaniem, aby nie były w nal!zy · 
niu żelaznem lub miedzianem. Większe pstrą­
gi dłużej się gotuje ale nie powinny wrzeć. 

Wafle z kremem. 
Rozpu · cić w rondelku t funta masła śmie­

tankowego, mie ·zać takowe kopystką w zi­
mnem miejscu; gdy zgęstnieje i dobrze zbie­
leje, wbić po jednem 6 lub więcej żółtek, 
wymieszać dobrze na masę, tak żeby dość 
jej narosło. Następnie wsypać 1/~ funta 
miałkiego cukru, trochę skórki cytrynowej, 
12 lyżek stołowych mąki, razem to wymie­
szać, dodając po trochu piany z ubitych 
sześciu białek, ł kwarty ubitej kremowej 

śmietanki. Wyrobić wszy tko jobrzc i po· 
stawić na lodzie. Na kilka godzin przed 
obiadem odpiec wafle, posypać cukrem, 
ułożyć na półmisku na serwecie, a śmietan­
kę kremową ubitą i wymieszaną z cukrem 
podać o obno na talerzyku lub w srebrnym 
rondelku . K. 

OVSPOZVCJA OBIADÓW 
na caly tydzień. 

Niedziela . . 1. Zupa szparagowa, zraziki z 
szampionami w 8mietauie, Indyk placzony z snbtą, 
krem wanlljowy. 

2. aosót z pasztecikami, sznycle z garniturem, 
legumina parzona. 
Ponledziałek. l. Zupa julieone z paszteci· 

karni, huzarska pieczeń z saŁatą, szparagi. 
2. Zupa kapuśniak, kiszka smażona z kartofel­

kami. 
Wtorek. l. Zupa rurniana z maderą, potraw­

ka z cielęciny, kurczęta z mlzerją, ciasteczka z 
kremem. 

2_: Krupnik polski, rozbef z jarzyuką . 
Sroda. l. Zupa .cebulana, nóżki w galarecie, 

cielęca pieczeń z salatą, krem czekoladowy. 
2. Zupu. szczawiowa, barania pleozeń ze szpina­

kiem. 
Czwartek. l. Zupa rakowa, ozór z chrzanem, 

pularda z salatą, szparagi. 
2: Rosót z _kluseczkami, sztuka mięsa :laplekana 

z pteczarkamt. 
t Plątek. l. Chłodnik polski, ryba gotowana 

1. wody z ma lam, szpinak ze szparagami, galareta 
ponczowa. 

2. Zupa kartoHana, sandacz faszerowany. 
t Sobota. l. Zupa cytrynowa, karp na nie­

biesko, kara Ie smażone z sałatą, omlet z koulitu-
rami. p) 

2. Zupa z jarzyn, leniwe pierogi, szparagi. 

Rekomendacja pracy. 

Nauozyclelka z wyższem wyksztafcenlem, z paten­
tem gimnazjalnym, posiadająca .iętykl: francuski i 
niemteckl, poszukuje posady na wyj11zd. Adres: Wtl­
no, Zarzecze Nr. 20 m. Ul. 

Osoba wszechstronule wykształcona, która skoń­
czyła konserwatorjuro l pracuje jako nau~zyclelka 
muzyki-poszuiwje posady na wyjazd, na czas mie· 
sięcy letnich, do dorosłych, lub dorastających pa­
nienek. Na żądanie może przedstawić chlubne świa­
dectwa. Adres: War$zawa, Aleja Jeruzoltroska · 31 
m. 11 "Nauczycielce". 

Bona z szyciem poszu'<nje miejsca na wyjazd lub 
w Warszawie. 

~leczar~a, osoba lnteH.gentna, energiczna, posia­
daJąca śwtadectwa z nkonczenla szkoly mleczarskiej 
l świadectwa rocznej pracy, poszukuje miejsca. 

Osoba z ~zteroklaso~em wykształceniem, znająca 
króJ l szycte, poszukUJe miejsca do wyreczania pa­
ni domu, opieki !lad dziećmi lub do tówarzystwa 
chorej osoby. Przyjmie takze miejsce praktykantki 
przy dużem gospodarstwie postępowem. Pierwszy 
rok bezpłatnie. 

. Mło~a osoba, niedawno przybyli!. z Poznanla, zna· 
Ją~~ Język niemiecki l gospodarstwo, paszukuje 
mieJSCa. 

Bona z sr.yclam poszukuje miejsca w Warszawie 
lub na wyjazd. 

R~lni~ w sile wle~u, doświadczo1y, energiczny, 
pastadający dobre swladec~wa, poszukuje miejsca. 

Ogrodnik, znający się l na pszczelnictwie, wyje­
dzie zaraz. 

Potrzebna osoba w średnim wieku, moralna reli­
gijna, mówiąca plynnle po francusku. Wym~gany 
?gólny zarząd domem, tudzież opieka nad dorasta· 
Jącą panienką l bratem jej uczniem. 

Francuzka inteligentna potrzebna na wyjazd na 
czas lMni, do trojga dzieci w wieku od 14- 5 lat. 
Pożądana znajomość szycia. 

~ospldyni znająca się na kuchni potrzebna na 
wyJazd do gub. Nowogrodzkiej. Warunki dobre. 

http://sbc.wbp.kielce.pl/



ODPOWIEDZI REDAKCJI. 
Pragnąc zadóść uczynić wszystkim potrzflbom na­

' szych cz:ytelniczak, otwieramy obAcole nowy dział 

celu wy~wil'tleul~ licz~ch spraw w zakresie go­
miata~,;' 'V_a. .r_p;~tycznego . użyteczności r~żnych no­
bunku pszczół. 'l ennych, praktycznoset nowych 
Wosczynę zapa dobroci zalecanych środków . 

: >-Qntvlicv. przerowiedzi można w tym kierunku 
~śc bardzo wiele dobrego i uuikuąć w1elu 
przykrych zawodów i niepotrzebnych kosztów. Pro­
simy przeto wszys~kie Czytelniczki o wydawanie 
w tych wszystkich sprawach swoich sądów, opartyclJ 
na dośwlallczeniu i praktyce. - -

Pytanie: Proszę pań, które wypróbowały pralnie 
mechaniczne o wydanie swej opinji o ich użytecz-
ności. Teodozja Herbez z Mohylowa 

Jaja wylęgowe. 
Wołynianka. Jaj wylęgowych . emdeńskich lub ton­

Juskich dostać można u p. Izabelli Ryx (poczta 
Grójec- po rosyjsku Grojcy- Warszawskiej gub., 
dobra Prażmów). ·cena jaj gęsich 50 kop. sztuka. 
Za opakowanie tuzina ja.i liczy się 10 kop., porto 
wynosi oll funta: do 500 wiorst- 5 .kop., do 1,000 
w 10rst-lO kop, dalej 20 kop. Według tego stosunku 
trzeba obliczyć koszta i zapłacić pieniądze bezpo­
średnio, gdyż za zaliczką p. Ryx jaj 'nie · wysyła. 

Udelikatnienie rąk. Cera. 
Prenumeratorka z Humania. Odpowiadamy na 

szereg pytań po kolei: 
l) Chcąc mieć delikatneiblale ręce, należy je myć 

w dość cieplej wodzie, z dodaniem otrębek mig•ia­
lowych i płynu "Sil via", a po osuszeniu nacierać 
jakim dobrym kremem. Do rąk używać trzeba mydla 
benzoesowego przeUuszczonego. Na •1delikatnienie 
rąk z powodzeniem można używać jeszcze plynu 
Marcela. Jest to mie;:, '\nina gliceryny, benzoesu, 
cytryny l żóltka. Dziulu bardzo dobrze. 

2) Najlepszym środkiem przyprowadzenia cery do 
stanu zdrowego i ładnego 11 h:lągu jest przede­
wszystkiern hygiena calego cinla w najszerszem jej 
zastosowaniu a następnie użyciP(..,. masażu wibracyj­
nPgo lub ręcznego i wanien patowych "Simonsa". 
Masaż kosmetyczny twarzy jest dość trudny; chcąc 
go się nauczyć, trzeba brać lekcje u specjalistki lub 
zapoznać sie z nim, choćby z teorji (w następnych 
numerach ;Dobrej Gospodyni" podany będzie do­
kładny ··· t''~ lliasazu tw1u ~y, obj&Ślliouy li.<Jz.nsmi ry·· 
sunkaml). Użycie wanien parowych jest bardzo la­
twl'; przy każdym przyrządzie znajduje się przepis, 
jak się obch_odzić z tą maszynką. Wywiera ona 
rzeczywiście dobroczynne skutki. Cena teąo aparatu 
od lO rb. (Dostać można u Różyckiego, Krakowskie 
Predmieście ~ 17 lub u Ralia, Wierzbowa ](q /). 

Na usunięcie potu trudlło dać lekarstwo, nie zna · 
jąc dokladnie przyczyn tej dolegliwości. Może to 
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być chorobliwe l należy w takim razie porndzić się 
lekarza. Jadynie wskazać możemy St. Pani u.życie 
proszku "Sudorin" A. Zawadzkiego. Cena pudelka 
od 30 do 90 kop. 

Jaszczur u krów. 
A. R. Mleko od krów 'chorych na jf\szczur, czyli 

zarazę pyskową, jest szkodliwe dla zdrowia ludz­
kiego; może wywotać ~ysypkę pęcherzykową w ja­
mie ust a nawet i w innych mlejscach przewodu 
trawienia. 
Mięso wieprzowe wągrowate, zwłaszcza nie do­

brze uwędzone lub nie gotowane, powoduje pow­
stani~ tasiemca (solitera) w jelitach u ludzi. 

L. Buczwiński Zek. wet. 

Wągry u ś~iń. 
P. Z. Rafaiska z Dąbrowy. Swinie wągrowate nie 

zarażają wągrami świń, wolnych od tego robactwa; 
zarażenie następuje tylko przez przewód trawienia, 
wskutek zjadania zarodków tasiemca. Opis szcze­
gółowy tej choroby znajdzie Sz. Pani w "Podręcz­
nlku weterynaryjnym" L. Buczwinskiego w części 
II-ej na str. 251. Podręcznik ten nabyć można w 
księgarni Gebethnera i Wolffa. 

Odparzenie u koni. 
Wołynlanka. Na skłonność do odparzenia często­

kroć niema lekarstwa. Radzę nie używać szlei, zdjąć 
odcisk gipsowy z miejsca, podlegającego odparzeniu, 
i według niego sporządzić chomąto. Ranki, powstale 
od obtarcia, pędzlować na~tępującym środkiem: 

Rp. Pyoktanini . . . . . . • . • . 6,0 
A q u. destil. . . . . . . . . . . 150,0 
M. D. S. do smat·owania ranek. 

Każda apteka przyrządzi lekarstwo podług tej 
recepty. 

Reproduktora można używać lat kilka, jeżeli nie 
będzie zbyt ciężki. Do swego potomstwa ze wzglę· 
dów hodowlanych nie powinien być używany. 

L. B. 
Lep na muchy. 

P. Z. Rafaiska z Dąbrowy. Znakomity lep na mu­
chy przygotować można w następujący sposób: 30 
gr. kalafonji i 10 gr. oleju lnianego stopić w ron­
delku na wolnym ogniu i po zestawieniu dodać kil· 
ka kropel olejku goździkowego. Lep rozsmarowywać 
na ciepło na pergaminie lub papierze woskowym. 

P. H. Br. Aby konie nie wycierały sobie ogonów, 
wystarcza częste zmywanie ogona mydłem szarem 
i wogóle utrzymanie ogona w czystości. 

P. Toslo w Bużanaclł Rb. 3 otrzymaliśmy - pre­
numerata będzie opłacona do l października r. b., 
gdyż I kw. nie był oplacony. 

Ks. Synoradzki, probo~zcz parafj: Klmabów. Pismo 
nasze wysyłamy bez przerwy. Prenumerata opla­
eona do l lipca r. b. 

Pp. Hr. Zabiełłowa 11l Rialem Witebskiem (14), l. 
Bogaezawska w Kamieńcu Podolskim (14>, B. Gorej­
ko to Gucinie (16). S. Jetenlewska to Kt1{leu-ie (14), 
w. Kosteraka w Ostrowcu (10, 11, 12, 13), S. Ko-~ 
strzewska w Jurkówce (15), M. Lubom•ejska w Kt·zy­
żopoZu (11), M. Mackiewicz w Jasienkaclł tl4), K. 

Malinowska w Kubliczach (15), M. Nowakowska w 
Gielniowie (13 , R. Skarżyńska to Szy7Jczyeach {8, 13, 
16), W. Trzciński w Wysokiem (14). Ządane numery 
wysłaliśmy powtórnie; należy nam się po 12 kop. 
Pp. S. Michałowslla w Dusiataclł, J. Morissonowa w 
Ozorkowie. Komplet wyslany. 

P. St. Micińska z Kijou:a Cena gorsetu, odznaczó­
nego na konkursie "Dobrej Gospodyni" 2-gą nagto · 
dą zależna, jest od mtt,terjalu z jakiego gorset został 
zrobiony; forma gorsetu pozostaje ta sama nieza­
leżnie od uiżej podanych cen: drelichowy--3 rb., z 
francuskiego drelicbu-6 rb., drelichowy fantazyjny 
8 rb., ażurowy-10.1 batys_towy-12 rb., batystowy 
na jedwabiu 18 rb., atłasowy-25 rb. Z całą chęcią 
zgadzamy się }a pośrednictwo. 

O FlAR Y. 

Na powodzian. 
p. A. K. rb. 1,-

Na kolonie letnie. 
" Teresa Sokołowska " 10,-

Dla kwiaciarki. 
"P. W. z Ch. 

" 
5,-

Dla wdowy suchotnfcy. 
" J. Słotwińska · 3,-

" Na nędzę wyjątkową. 
Bezimiennie . " 0,50 

Dla wdowy szwaczki na maszynę. 
p. P. W. z Ch. " 5,.-

POLEOAMY 

szkołę kroju i szycia 
PRZY PIERWSZORZĘ ONEJ PRACO W NI 

Michaliny Kozłowskiej 
Mazowiecka l. PENSJONAT 

WAŻNA DOGODNOŚĆ DLA PAŃ. 168 
Rutynowana krojczyni przyjmuje do kra­

jania z dopasowaniem: staniki, spódnice, 
bluzki, ubranka dziecinne i t. p. po cenach 
możliwie niskich. , wia 14, m. 26. 

A 1 

Walerji WALEWSKI EJ 
Bracka 16 13 lig Alei Jarozolimskicb. 

Telefon domowy - miejski 2969. Jasne prze­
wiewne ):O koje od l rub. Wytworne u trzy­
manie całodzienne od l rb. kop. 50. Kąpiele Pry-

sznice 15 

TREŚĆ: Różne środki, wpl:ywające na podniesienie dobrobytu naszych włościan. - Jak odżywiać dl ieci nasze. - Źródło mlodo~ci. - Zarybienie mniejszych 
stawków i sadzawek, przez Antoniego Strzeleckiego. - Roboty w Maju. - Nosacizna. - Nowy hygleniczny słoik do musztardy. - Rady· i wskazówki. _ 
Przepisy kulinarne. - Dyspozycja obiadów. - Rekomendacja pracy. - Odpowiedzi redakcji. - Ofiary. - Reklamy. - Ogłoszenia. - Dodatek oblljmuje: _ 
Opis rycin. - Piotr Chmie 'owski. - Santanello. - Ostatnie słowo. - Basia.. - Dwie nowe opery. ("Marja" Henryka Melcera i "Chopin" Oreficego).- Zadanie 

liczbowe. 

~arząd Zaldadu N aukoweg_o 6-cio klasowego Piegi, planty, op;tlenizny 

Hr. C. Plater-Zyberkówny radykalnie usuwa "Lano!"- Klimeckiego. Żądać Lanol-Klimec­
kiego. Krem Patti ud elikatnia i wybiela cera, Sprzedaż w skla­

dach aptecznych i perfumerjacb. 

ul. Piękna M. 24. 
Zawiadamia Szanownych Rodziców i Opiekunów, że egzamin 

oraz zapis uczennic nowowstępujących odbywać się będzie codzien­
nie (wyjąwszy świąt) w godzinach przedpołudniowych od 16 Maja 
do l Czerwca. 1 1 

Przez jedną noc! 
wysycha z prześlicznym połyskiem 

FARBA 
L l ro'flo-Bursatynow . 

Beckmanna, 
która służy do malowania podlóg. Prób­
ki kolorowe z opisem użycia wysyłamy 

bezpłatnie. 163 
A DR E: S: 

F. Bec~mann, Warszawa, NOWJ-~wiat l€ 1~. 

Ubierajcie chłopców l dziewczętal 

w proste, niedrogie a estetyczne 
piękne 

"Suim nld Chiops "e" 
różnych okolic kraju 

Specjalna pracownia sukmanek, pele· 
ryn i guniek góralskich, posiada goto­
we, oraz podejmuje się i wykonywa 
ubranka. dzieci~ce ze swoich l powie­
rzonych materJalów. Pasy specjalne, 

nabijane. Cr.apkl. 
182 Złota M 44 m. 7. 

Skład Główny- w Laboratorjnm IUimeckiego 

warszawa, Niecała .N2 5. I-sze piętro. 185 

Domośó!!! 

Pa1~gorset p. f. "Au bon travail" 
22 Nowy- Świat 22. 

Poleca pracownia gorsetów 

A. KOSSOBUDZKIEJ 
l 4 

Cena. od rb. 4. "\V'ysyła. za. za.Uczeniem poczto'llll'em. 

Kwiaty do Kapeluszy _.__ 
poleca w WIELKIM WYBORZE 

Jan Bohuszewioz 
Marszałkowska 108. 171 
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